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Pnecfi.lata wynosi w« Lwowie rocznie 18 *fr — półrocs ti j  
9 iii — kwartalnie 4 złr 50 c i  — m eeieowe 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 zft.

Z przesjiKą pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek L^rek 50 .Tg. 
do Francji, Anglji, Włoch i 8zwajeaiji rocznie 
80 frtuntów — kwho h a 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e le f o n  R e d n k c I  1 7 1 .

P rie iu ła te  I ogłoszeni? przyjmują t e  Lt o w i e .
Blaro Administracji „Dziennika Polskiego*, plac Marjackl 

liczba 6 i 7 w domu pana t i s e l k ' ; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 
Bazylei, Szwaje&iji i Wrocławiu pp. H izsei tui r  
*i Y ogier, we Wiedniu A. Oppeiik, R. Mocse 
w Warszawie Rtńchman et Frcndler, Biuro
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 8  centów od iednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 15* cł . od wiersza.

Crobre ogłoszenia po 1  ’/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
sklepy po 1  ct. od wyrazu.

wychodzi codziennie niewyłączająć niedziel i świąt o 8. rano. B s t te w  v  rakryce „ M e s la ie "  21 c l  c i  A s i a
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cklO ra w y n o s i :
( miesięcznie 1 zł. 50 ct.

w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
z  % donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie

2 0  ct.
. . ( miesięcznie 

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie
2 zł. 
6 zł.

Za „ l i Ł U S Z C Z ^  dopłaca się: 
w e  L w o w i e  ( miesięczńi* -  zł. 50 ct.

( kwartalnie 1 zł. 50 ct.
( miesięcznie — zł. 80 ct.

n a  p r o w i n c j i  £ kwartalnie 2 zł. 40 ct.
H a  m o c y  u g o d y  z  w y d a w c a ,  m o ż e m y  o d ­

d a w a ć  n a s z y m  p r e n u m e r a to r o m
20 tomów powieści historyczn. i. I. Kraszewskiego 

za cenę złr. 10 ct. 40.
W  d r o d z e  p r e n u m e r a t y  n a b y w a ć  m o g ą  

a b o n e n c i d a ls z e  s e r ie  p o  z lr .  2  c t  6 0 .
A d m in i s t r a c ja  m a  w  z a p a s ie  je szc ze  ty lk o  

k l i k a  k o m p le tó io
Dzieł Narcyzy Zmichowskiej (Gabrjell)

4  to m y  z lr .  5  ct. 6 0 .

Panna Oreszkowicz.
Lwów 25. września.

„Jak  w poprzedzających listach donio­
słam Pani,  wyraziłam k i lkakro tn ie  życzenie 
w idzenia  mego pyua. W  odpowiedzi robiono 
mi propozycje, których bez ubliżenia mojej 
godnośc i  przyjąć  nie mogłam. Bóg mi św iad ­
kiem. Odpowiedziałam lojalnie,  iż 29. stanę 
w B elgradzie  ; moje postanowienie  je s t  uie- 
wzruszouem. W sz js tk o  było do podróży p rzy ­
gotowane, gdy  n a g ła  niedyspozycja  wstrzy­
mała mnie od odjazdu. W  tym stanie  nie 
chciałam  puścić się w podróż i obawiałam 
się szczególnie przybyć chora do Belgradu. 
Je s t - to  jedyny  powód zwłoki:  przykro  mi
pomyśleć, iż rząd może mniemać, źe oba­
wia łam  się przyjechać bez jego upoważnie­
n i a ,  i że g ro ź ly  jego zachwiały  mojem p o ­
stanowieniem . Nie jestem w stanie  wyjechać 
przed 15. września ;  oczekujcie mnie  jednak 
na pewno w ciągu września. Panowie, k ie ­
ru jący  sprawami państwa, myślą, że p rzy ­
k ładam  jak ą  wartość do ich hołdów. Z d a ją
się oni widocznie nie pojmować, iż W8zp'kie 
honory, jak ie  mogliby mnie wyświadczyć, 
niczem są w porównaniu z dowodami s *m- 
r s t j i  i uległości,  jak ie  ludność stolicy z a ­
wsze mi objawiała,  a  k tórych  zawsze u n i ­
ka łam . Przybędę d i  Belgradu cez zawiado­
m ien ia  poprzednio  o tern rządu, a n a jp rz y ­
jemniej n  i bodzie, jeś li  rząd najm niej  uwagi 

zwróci na  m ą osobę“ .

Kto jest panna Oreszkowicz?... —  o tern nie 
mamy wyobrażenia. Dotychczas me mieliśmy na­
wet pojęcia o jej egzystencji. Dzisiaj wiemy, że 
panna tego nazwiska żyje w Belgradzie, że należy 
tam zapewne do jednej z najwybitniejszych rodzin 
i że pozostaje w ścisłych i przyjacielskich stosun­
kach z panią Natalją, byłą królową serbską, a 
m atką dzisiaj panującego młodziutkiego króla Ale­
ksandra i że skutkiem tej ścisłej przyjaźni rozwie­
dziona małżonka pisuje często długie i rozrzewnia­
jące listy do swojej przyjaciółki. Czytelnicy bowiem, 
którzy zawsze i wszystkiego muszą z góry domy­
śleć się, domyślą się zapewne i tym razem, że u- 
stęp wydrukowany na czele artykułu jest wyjątkiem 
z listu byłej królowej Natalji do jej przyjaciółki, 
paLDy Oreszkowiczowny w Belgradzie. Jakim  spo­
sobem list ten dostał się do wiadomości publicznej, 
to już tajemnica r-porterów pism zagranicznych.

}
przez

JAN A RICHEPINA.

Ferdynand Oktawjusz B iuat obudził się pe­
wnego poranku ze świetnym pom ytłem . Ferdynand 
Oktawjusz Bruat był tym, co pospolicie nazywają 
literatem . P isał wiersze, których nikt nie chciał 
wydawać, romanse, które dzienniki zwracały nie 
czytając, sztuki teatralne, które nawet dyrektor 
„Somnambules*' odrzucał. Jednakowoż, liter tt ten 
w  braku talentu m iał teorję, ideał. Uważał się za 
powołanego do roli twórcy szkoły i wierzył świę­
cie, że w ynalazł rodzaj współczesny. Słowo to 
obejmowało w edług niego wszystko, co stanowi 
Lasze codzienne życie, tak dziwaczne, z jednej 
strony praktyczne, z innej szalone. Utrzymywał, 
że czas już zerwać otwarcie z naśladowaniami za­
równo klasycznemi jak romantycznemi i że należy 
szperać w nowożytnem społeczeństwie, by wydo­
stać z niego myśli, formy, język zupełnie nowe i 
oryginalne. M awirł, że ponieważ każda epoka po­
siadała swój wyraz, kolejno nasza powinna znaleźć 
tw ą odrębność. M iał słuszność.

Na nieszczęście nie był to człowiek, co mo­
że ponieść do boju sztandar jalri wywiesił, i cała 
jego siła ograniczała się na ciągłem dyskutowaniu, 
na rozprawach w kawiarni. Niszczył  ̂ więcej ma- 
zagranów, niż przesądów i robił więcej długów, 
niż arcydzieł. ,

Otóż pewnego poranku, zeskakując z łóżka, 
znalazł to arcydzieło, oddswna poszukiwane. Mylę 
się, mówiąc, że zn a laz ł; zdawało mu się, że 
znalazł.

Wydał na świat — tytuł.
Co z nim uczyni —  nic jeszcze nie wiedział. 

Xle tytuł wydał mu się dźwięcznym, wymownym, 
łatwym do zapamiętania, bogatym w możliwe wa- 
rjacje, pełnym współczesności, streszczającym wiek 
w sposób jednocześnie prosty i złożony. Tytuł ten, 
była to formuła tem dziwniejsza, że nadzwyczaj 
banalua; był to trzywyrazowy frazes, powtarzany 
co dnia tysiące razy, frazes nie wyszukany, bez

Przypuszczamy, że do ich wiadomości nie dostał się 
bez wiedzy ekskrólowej Natalji i jej przyjaciółki 
panny Oreszkowicz. Zależy im  widocznie ua tem, 
aby się świat o ich korespondencji dowiedział, aby 
nabrał przekonania, że Natalja mimo licznych sta­
wianych jej trudności, umie przecież przeprowa­
dzać swoją wolę i jeżeli chce, może pojechać do 
Belgradu, choćby się temu sprzeciwiały i regen­
cja i rząd i —  siedzący zdała od ojczyzny Milan.

Czy świat polityczny przekonania tego nabie­
rze — to się wkrótce pokaże. Królowa Natalja jest 
gdzieś w drodze do Serbji i lada azień powinni­
śmy oczekiwać telegram u z oznajmieniem jej przy­
jazdu do stolicy. Nikt zapewne nie zechce się na 
razie zastanawiać nad tem, jakiego ona tam dozna 
przyjęcia — formalnego. Czas, jaki nas dzieli od 
jej przybycia do Belgradu, nadto jest krótki, aby 
się warto było nad tem zastanawiać. Być może, 
że królowa Natalja ma rację, gdy pisze, że byłoby 
jej najprzyjemniej, jeśli rząd najmniejszej nie 
zwróci uwagi na jej osobę — wątpimy jednak, 
czy to się stanie. Tak niegrzecznym ani pan Ri- 
sticz, jako pierwszy regent, ani pan Gruicz, jako 
prezydent ministrów, z pewnością nie będą. Osoba 
królowej Natalji z pewnością nie będzie dla nich 
tak obojętną, aby m gli nie zwracać na nią uwagi. 
Wiedzą oni zapewne bardzo dobrze, że pobyt kró­
lowej Natalji w Belgradzie — obok syna może 
m ieć i zapewne będzie m iał bardzo doniosłe zna­
czenie nietylko dla króla A leksandra, ale dla ca­
łego kraju.

Pieszczoty, któremi otaczać zechce czuła i ko­
chająca m atka swojego młodego i niedoświadczonego 
syna, nie będą z pewnością tego r r Izaju, aby re- 
jencja, powołana do sprawowania rządów w im ie­
niu tego syna, mogła na nie obojętnem patrzeć 
okiem . Przeszłość polityczna królowej Natalji naj­
lepszą ’est do tego wskazówką, w jakim  kierunku 
zechce ona terazjbkieiować uwagęswojego syna i jak 
zechce oddziaływać na jego młodociany umysł. 
Przed kilku dopiero dniami wydrukowaliśmy mowę 
królowej Natalji wygłoszoną na przyjęcie czy na 
pożegnanie w Odesie —  lam jej program  objawia 
się w formie wcale wyraźnej. Czj się jej uda pro­
gram ten przeprowadzić, czy będzie ona w stanie 
zam iary swoje urzeczywistnić?

Jesteśm y pod tym względem dość optym i­
stycznie usposobieni. O energji królowej Natalji 
mamy bardzo dobre wyobrażenie. Można się po 
niej bardzo w ielu spodziewać rzeczy —  tem bar­
dziej, że trudno nam jakoś uwierzyć, aby regen­
cja pjma Bistic&a i rząd pana Gruicza szczerze i 
serjo nosiły się z zam iaiem  sorzeciwienia się za- 
miarum królowej N atalji. Doniosło wprawdzie 
przed kilku duiami jeduo z pistn wiedeńskich, że 
pan Risticz w swojej akcji politycznej krepowany 
jest jakimś specjalnym układem  z królem M ilanem , 
który mu zabrania godzić się z akcją królowej 
Natalji. Podpisując bowiem rezygnację, m iał 
oobie wrzekomo król Milan zasirzedz, iż w chw i­
li, w której to uzna za stosowne i nieodzo­
wnie potrzebne, będzie mógł zażądać ustąpienia 
rejencji i s im  objąć rejencję. C j więcej. To 
samo pismo dowiaduje się, że już podczas swo­
jego pobytu w Karlsbadzie objawiał król Milan 
z powodu zapowiedzianego przybycia królowej N a ­
talji do Serbji, zamiar objęcia regencji. Z wiel- 
kiem wysileniem odwiedli go od tego kroku d r. 
Dokicz, pierwszy ruwerner króla A leksandra i 
poseł rosyjski pan Persiani.

Tymczasem całe to doniesienie wydaje nam 
się głównie przez wzgląd na źródło, z którego p o ­
chodzi — bardzo piękaym  wynalazkiem rzeczona 
g )  pisma w iedeńikiegi. A zresztą, gdyby ono na-

pretensji, bez pedantyzmu, am klasyczny, ani ro 
mantyozny. Było to poprostu: Dzień dobry, panie!

Pod tym tutułem  napisał z poezątku oonet. 
Sonet został przeczytany przyjaciołom, naturalnie 
z towarzysze uiem wstępu, komentarzy zarówno filo­
logicznych ja k  filozoficznych, m ających wyjaśnić 
całe jego znaczenie, uwydatnić doniosłość i pię­
kności. Jednogłośnie uznano go za cudowny.

— Trzeba go czemprędzej ogłosić, krzyczeli 
najzapaleńsi entuzjaści. To poda nutę nowej poezji. 
Jak iś zazdrośuik, nie śmiąc wypowiedzieć otwarcie 
swego zdania, ale rozdrażniony powodzeniem, ubrał 
swą krytykę w kom plim ent:

—  Co do mnie —  powiedział— sądzę, że przed­
miot wymaga większego rozwinięcia Bezspornie, 
sonet jest piękny. Czy nie zdaje się wam ji dnak, 
że nie wystarcza on pomysłowi takiej doniosłości? 
Pom yślcie! Idea tak głęboka, różnorodna, skompli­
kowana nie może zmieścić się w cztei naotu w ier­
szach. Zbyt potężna myśl niweczy formę. N a miej­
scu Bruata zrobiłbym z sonetu dramat.

Całe zgromadzenie zgodziło się z nim, zachwy­
cone w głębi serca, że znakomity sonet oddany 
zostaje do poprawy.

Bruat nie zrozumiał ironji zazdrośnika.
—  Masz słuszność —  krzyknął, wyprostowu­

jąc się z dumą. — Zmaliłem mój pomysł tą cia­
sną forma. Dzięki za twoją krytykę, która dow o­
dzi, jak mię szanujesz. Rzeczywiście ideał mój 
wart więcej niż czternaście wierszy. Zrobię z n ie­
go dram at w pięciu aktach i dziewięciu obrazach.

I  pomimo obłudnych protestów przyjaciół, 
podarł w kawałki sonet-arcydzieło.

W przeciągu pięciu la t żył wspomnieniem 
te ro  sonetu. Obiecywał zawsze zadziwiający dra­
mat pod ty tułem : Dzień dobry pan ie! Stał się 
prawie znakomitym tą sztuką w portfelu. W ie­
dziano, że pozostało tylko kilka scen do opraco­
w ania; mówiono, te  pra**a postępuje; naiwni i wie­
rzący, co nigdy me widzieli autora, zapewniali o 
jego genjUbzu i roznosili jego sławę. W edług ich 
zdania, była to wielka przyszłość, cudowne nadzie­
je ; czekano jak gdyby uderzenia piorunu. Praw da, 
że dużo ezasu up ływ a; ale czyż dla rozkwitu aloe­
su nie trzeba stu la t?

Na koniec dram at został ukończony. Był to 
wielki wypadek w m ałych dziennikach. Jaki teatr

wet było pr^wdziwem, znajdą się niezawodnie i 
tym razem ludzie —  może ci sami co pierwszym 
razem —  którzy Milana z wielkim wysiłkiem po­
trafią odwieść od jego niewczesnych zamiarów. 
N a razie jest faktem, że królowa Natalja jedzie 
do Belgradu, że przybędzie tam —  jak  pisze do 
panny Oreszkowicz —  bez zawiadomienia o tem 
poprzednio rządu. Gdy nadejdzie właściwa pora, 
rejencja , rząd przyjmą fakt do zatwierdzającej 
wiadomości. Natalja będzie zatem w Belgradzie —  
a król Milan będzie szukać rozrywek nad pięknym 
modrym Dunajem.

0 czarnożcłtą chorągiew.
Lwów 25. września,

Przed kilku dniami —  w nocy . z niedzieli 
(22. bm .) na poniedziałek, zdarzył się w M o n o r ,  
na W ęgrzech, drastyczny wypadek, który z tej i 
tamtej strony Lita wy wiele krwi zepsuł w sferach 
urzędowych. Oto niewiadomy sprawca zdarł z do­
mu komendy tamtejszego bataljonu honwedów, w 
którym mieszka również dowódca tegoż, pulko - 
wnik J a n k y ,  c z a r n o ż o ł t ą  c h o r ą g i e w .  
N azajutrz rano znaleziono ją  ua miejscowej ta rgo ­
wicy, podartą z drzewcem połam anem , i zanurzo­
ną w błocie. W ypadek ten, Sam w sobie już wy­
soce drażliwy, nabrał ostrzejszego znaczenia przez 
fakt, że niedaleko od tej miejscowości baw ił cesarz 
F r a n c i s z e k  J ó z e f  nam andw rachhonw edzkich, 
wieść o tem zdarzeniu doszła nawet do uszu mo­
narchy, i w łaśnie teoo samego dnia wypadło mu 
być w Monor... Z właściwą temu władcy wspania- 
łomyśluością i rzadkim na tronach takiem, F ra n ­
ciszek Józef przyjął łaskawie dowody hołdów i 
wierności, złożone mu u wstępu do Monor przez 
ludność, i tylko w odpowiedzi na przemowę dy­
gnitarza Ladanyi’ego lekko potrącił o przykre zda­
rzenie z ubiegłej nocy. Iście żakowski ten zamach 
na chorągiew  państwową napiętnował mianem h a ­
n i e  b n e go  i wyraził nadzieję, że sprawca tegoż 
zostanie wyśledzony i przykładnie ukarany.

Zdawałoby się tedy, że w ten sposób arcy- 
niem iła dla rządu węgierskiego sprawa ta, została 
finalnie ubitą —  reszta zaś, to jest ujęcie i uka­
ranie przestępcy, nałoży do organów bezpieczeń­
stwa publicznego. Zdawałoby się — powtarzamy 
—  i byłoby tak rzeczywiście, gdyby ten fakt był 
tylko zdarzaniem  wypadkowem, odosobnionem i 
nie m iał znaczenia symptomatycznego, gdyby nie 
był, co prawda, zbyt krewkim , niezręcznym i n ie­
taktownym, zawsze jednak s k o n s t a t o w a n y m  
o b j a w e m  m a l k o n t e n c i  i, l»ka w szerokich 
w arstw ach ludności węgierskiej od dawna już ob­
serwować się daje.

Dualizm i objęte nim g raw am in a , do rzędu 
których należy wspólna e. k. a rm ja , wyposażona 
prerogatywam i tendencji n iem ieck ie j, s ą , jak to 
ogólnie wiadomo, solą w oku licznego stronnictwa, 
tak zw. Koszutowców, którzy po prostu nie uznają 
Deakowskiej ugody z roku 1867 i zgadzają się co 
najwyżej n .  unję personalną; żądają natomiast 
kom pletnej odrębności W ęgier, nietylko pod wzglę­
dem budżetu i adm inistracji, ale przedewszystkiem pod 
względem a rm ji, reprezentacji dyplomatycznej na ze­
wnątrz ltd. Celem wywalczenia takiego stanowiska 
dla korony św. Szczepana, stronnictwo rzeczone 
pracuje wytrwale, z konsekwencją żelazną, rodza­
jem nieprzebłaganej niczem zaciętości, i ’ na każ­
dym kroku staaza. boje ze stronnictwem  rządowem, 
które oczywiście stoi i stać musi na gruncie le ­
galnym , stworzonym rzeczoną ugodą z roku 1867. 
Wiedząc jednak dobrze o p rą d a c h , nurtujących

będzie polem walki dia nowej szkoły? Praw do­
podobnie dyrektorzy będą sobie wydzierać prawo 
zaprezentowania publiczności kapitalnego dzieła 
dziewiętnastego w ieku? Czy się znajdą artyści, 
zdolni do jego interpretacji ?

Przedewszystkiem Bruat zebrał swój mał /  
dwór, chcąc ofiarować jemu pierwociny swego 
zwycięstwa. Nie m iał ju t tego powodzenia, jak  
za pierwszym razem. Może, te  umysły przyjaciół 
wytworzyły sobie z góry zbyt wysokie pojęcie o 
dram acie? Może Bruat nie był tak zadziwiający, 
jak się tego spodziewano? Może do sądu słucha­
czy przyłączyło się trochę zazdrości? Może s łu ­
chacze ci byli jn t  mniej młodzi i skutkiem tego 
mniej skłonni do entuzjazmu ? Krótko mówiąc, 
autora spotkał zawód.

Tylko zazdrośnik protestował przeciwko po­
wszechnej oziębłości i zamanifestował podziw bez 
granic.

■ Doskonale — mówił —  to odpowiada zu­
pełnie szukanej idei. Jest tu ruch, życit, wir, 
walka. Sonet pugrzebany! Mój drogi, stworzyłeś 
nowy dram at, dram at przyszłości, dram at nowo­
żytny !

Ale Bruat był niepocieszony. W głębi ducha 
niedowierzał zazdrośnikowi, który mu radził za­
m ienić eonet na  dramat. Zachował do niego 
urazę za to, że dram at nie wywołał żadnego 
efektu, podczas gdy sonet w yw arł tak wielkie 
wrażenie.

—  Powiedzcie — rzekł do pozostałych — co 
mi zarzucacie.

Ależ nic, bynajmuiej nic,—  odpowiedział 
chór przyjaciół.

—  Jednakowoż dram at mói nie wydaie wam 
się dobrjm  — widzę to jasno.

Chcesz, abym ci powiedział prawdę — 
przerw ał go ktoś, komu niepowodzenie Bruata do­
dawało odwagi.

— Muw, mój przyjacielu, wiesz, że mam za 
zasadę szukać prawdy we wszystkiem.

—  Otóż sądzę, że życie współczesne zbyt jest 
tłum ne, by je  zmieścić w dramacie. Są tam o b ­
jawy przyczynowości, zjawiska otoczenia, kompli­
kacje uczuć, opisy m aterjalne i duchowe, zgłę­
biam* fizjologiczne i psychologiczne, k tóre nie g o ­
dzą się ze sceną. W alczyłeś przeciwko tęj trud-

wszerz i wzdłuż W ęgier, rząd Tiszy stara się je 
ile możności tłum ić i łagodzić , raz występując 
przeciw nim  bardzo energicznie, to znów przyzna­
jąc  półgębkiem rację niektórym postulatom. Tak up. 
a propos tej afery z chorągwią. Gdy np. opozycyjne 
pisma uderzyły na alarm, że komendantury bata­
lionów honwedzkich nielegalnie posługują się czarno- 
żółtemi chorągwiami, gdyż prawnym sztandarem  
honwedów je  t t r ó j k o l o r o w a  chorągiew w ę­
gierska, pisma p ó / u r z ę d o w e  przyzncły, że 
biało-zieJono-czerwony sztandar jest l e g a l n ą  o d ­
z n a k ą  a r m j i  h o n w e d o w ,  atoli w myśl istnie­
jącego regulaminu, e z a r  n o-ż ó ł  t a, j a k o  c h o ­
r ą g i e w  c. k. w s p ó l n e j  a r m j i ,  duży  tylko 
Jla  zamarkowania m i e s z k a n i a  k o m e n d a n t a .  
Je st to bądź co bądź wytłumaczenie rzeczy, nie 
dyehanie... sofistyczne i widocznie nie trafiło do 
przekonania M adjarów, skoro, według relacji ostat­
niego Pest. Loyda, kubek w kubek taki sam wy­
padek zdarzył się następnej nocy w U e l l ó .  
Z mieszkania pułkownika honwedów A. W o j n a -  
r o v i c s a  usunięto również czarno-żółtą chorągiew, 
poczem znaleziono ją  złamaną i podartą w przy 
drożnym rowie.

Po czyjej stronie słuszność w tym  razie — 
stronnictwa rządowego czy opozycji — nie podo­
b n i nam orzec z wielu względów, głów nie zaś 
z uwagi na... n iejasną i n iestałą z reguły in terpre­
tację ustawy p rasow ej, jakiej podlega dziennikar­
stwo nasze specjalnie we Lwowie. My jeno z obo­
wiązku dziennikarskiego rejestrujem y same fakta, 
wstrzymując się z konieczności od wszelakiego 
tychże oświetlenia. Zresztą zasaduiczo rzecz bio­
rąc , jest to sprawa czysto w ęg ierska , a W ęgrzy 
już sami dadzą sobie m ądrą radę...

Statystyka wyborcza.
W łaściwy rezultat wyborów we Francji wia­

domy będzie d ipiero około niedzieli.
N a razie więc wypada poprzestać na staty- 

stycznem zestawieniu z poprzeduich wyborów. Oto 
rezultat z lat u b ieg ły ch :

W ybory  G l o s y  Deputow.
w dniu monarch. republ.  w ogóle mon. rt>p

,0/a 1876 3,202.233 4,028.153 7,230.386 171 355
,4/10 1877 3,577,882 4,367.202 7 045 084 208 328
*‘/8 1881 1,789 767 5 128.442 6 918.309 90 467
“/io 1885 3,147.129 3,565.412 6,712.541 203 381

W ogóle liczba uprawnionych do głosowania 
w jnosiła w r. 1877 : 9,700.000. W roku 1885 
podniosła się do cyfry 10,300.000, zaś w dniu 22. 
b. m. liczono wyborców 10,525.640. Najsilniej­
szym był ruch wyborczy w roku 1877, gdy cho­
dziło o odwrócenie zamachu stanu Mac-Mahona, 
najsłabszym w r. 1885 podczas w ak i wewnętrz­
nej między republikanam i. Dla tych ostatnich 
najpomyślniejszym był rok 1 8 S 1 ; m inistrem  spraw 
wewnętrznych był wówczaa podobno jak dziś Con­
stans. W ostatniej kadencji posiadali republika­
nie 414 mandatów, podczas gdy liczba mandatów 
m onarchistycznych obniżyła się do 170. Z tych 
414 wyłoniła się frakcja bulanżystowska, licząca 
przy rozwiązaniu izby około 25 posłów.

W  doin 17. b. m. upłynął term in do zgło­
szenia kandydatur. Ogół zgłoszeń obejmował 1929 
kandydatur, nie licząc kandydatur Boulangera. Ro- 
chefona i Dillona. (W  r. 1885 zgłoszono 3000 
kandydatur). Na departam ent Sekwany wypada 
31 kandydatów a zatem w przecięciu po siedmiu 
na każdy z 42 okręgów wyborczych. Z dotych­
czasowych 584 posłów ubiega się o n u n d a t po- 

>wnie 457, tak, iż występuje do wv)ki nowych

romans.
Przepędził dziesięć lat na opracowaniu go. 

Bj la to dla niego chwila apoteozy. M iał więcej 
proroków niż Bóg. Jedni wychwalali go przez rze­
czywisty podziw. Inn i, sprytniejsi, myśląc że ni­
gdy w życiu niczego nie dokona, roznosili po­
chwały, gdyż nie wydawał się im niebezpiecznym. 
Krytycy używali jego nazwiska do gnębienia au­
torów, którzy tworzą. Dziennikarza w końcu swych 
artykulików zapełniali brakujące linje anonsowa­
niem jego romansu, anegdotami o jego pracy, o 
tysiącu i jeduem  przeobrażeniu jego dzieła. Nieucy, 
głupcy, powtarzacze banalności mówili o nim , po­
nieważ mówili naokół wszyscy, nie wiedząc czemu, 
S tał się znanym, jak obelisk.

kandydatów 1472 Bulaużyśei zgłosili wlasn yc-h 
kandydatur 118, zaś zjednoczeni m onarchiści 259. 
Ogólna zatem cyfra kandydatur antirepublikań- 
skich wynosi 37 7.

W  obec lego kandydatury republikańskie nie 
ulegają żadnej kwestji tylko w 199 okręgach.

Z jaką zaciętością toczy się walka wynorcza, 
dość będzie powiedzieć, iż bulanżystowski N a tio ­
nal ostrzega przed fikcyjnym, aranżowanym przez 
policję zamachem na życie Carnota, obliczonym n? 
efekt w obec ludności. P ism a republikańskie ze 
swej strony przestrzegają swych czytelników przed 
zmyślonemi wiadomościami, jakiem i bulanżyści w 
ostatniej chwili pragną zaniepokoić Francję. M i­
nister wyznań zarządził dotychczas 10 suspenzyj prze­
ciw księżom, którzy tazali z ambony w sposób 
niepodpadający pod jurysdykcję sądową. Innych 
księży, którzy zatrudniali się agitacją podczas wy­
borów, oddano w ręce sądów.
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nośei. Czasem ją  omijasz, co wytwarza braki, 
czasem rzucasz się na nią, co wytwarza brutal­
ność. Pomimo całego twego talentu, nie mogłeś 
okiełzać potworu. Twoia intryga je s t niejasna, 
twoje osoby źle objaśnione, twoje zakończenie n ie ­
naturalne. Swoją drogą, ileż spostrzegaw czości! 
jakie błyski analizy ! jaka moc przenikliw ości! 
jaki język! A !  żeby nie bacząc na przeszkody tak 
się wywiązać, trzeba być siłą ! Lecz, cóż ro b ić?  
Przeciw niemożliwości walczyć niepodobna. Na 
twojem miejscu przeistoczyłbym to wszystko, po­
większył, objaśnił, rozwinął, skorzystał ze wszyst­
kich danych, podniósłbym ram ę do wielkości idei. 
Zrobiłbym  z mojego dram atu romans.

— Ma słuszność —  powtórzył chór —  ma 
słuffiność. W  tem  sęk, trzeba zrobić romans z 
„Dzień dobry, p a n ie !“

Opinja była jednogłośną. B ruat zbyt był 
szczery, by się do niej nie przyłączyć. Po bo­
hatersku wrzucił dram at do pieca i rozpoczął

Jednakowoż znużono się oczekiwaniem. P o ­
kolenia następowały kolejno, a echo jego sławy 
słabło coraz bardziej. W sześćdziesiątym roku ży­
cia był prawie zapomniany. T y łk i od ezasu do 
czasu coraz rzadziej cytowano jego nazwisko, jako 
nazwisko ekscentryka, praw ie warjata. Przypom i­
nano sobie niew yraźnie, że pracow ał nad w.elkim 
romansem, ale wątpiono, by go kiedykolwiek ukoń­
czył, a raczej wiedziano z pewnością, że go nigdy 
nie skończy. Poczęto m ówić z uśmiechem o tej 
olorzjm iej pracy, o tych dwudziestu tom»cb, które

Kwaterunek wojska i fundusz pożycz­
kowy na budowę koszar.

W iec delegatów m iast i miasteczek na odby- 
t jm  w r. z. we Lwowie zgromadzeniu uchwalił 
zasadę, iż w celu ucnylenia trwającego dotąd nie­
sprawiedliwego rozkładu ciężaru stałego kw aterun­
ku wojska, zachodzi konieczna potrzeba wydania 
ustawy, normującej stanowczo rozkład ciężaru Ugo 
na cały kraj —  a mm to nastąpi, podwyższenia 
funduszu ua bezprocentowe pożyczki dla miast na 
budowy koszar co najmniej do dwóch milionów, 
nareszcie przedłużenia term inu spłaty tych poży­
czek na lat dwadzieścia. W myśl powyższych za­
sad, wniesioną została stosowna petycja do S e j­
mu, którą przekazano Wydziałowi kra.o- 
wemu do rozpoznania i zdania sprawy na nastę­
pnej sesji.

W załatwieniu tej petycji postanowił W ydział 
krajowy przedstawić Sejmowi sprawozdanie, w któ- 
rem podnosi przedewszystkiem, że Sejm już kilka­
krotnie rozstrzygnął wątpliwości, nasuwające się z 
§. 23 nstawy 7 11. czerwca 1879, w jaki spotób 
kraj ma zadość uczynić obowiązkowi rów nom ier­
nego rozłożenia ciężarów stałego kwaterunku, w 
tym kierunku, iż postanowił stworzyć fundusz po­
życzkowy i udzielać z niego pożyczek gminom, 
chcącym budować koszary. Sejm wstąpiwszy rtz  
na tę drogę, stale i konsekwentnie po niej postę­
pował, uchwalają^ kredyty, aż doszedł do stwo­
rzenia 1-miljonowego funduszu stałego i tym spo­
sobem rozwiązał trudność, nasuwającą się z §. 23 
ustawy kwaterunkowej. Miasta wprawdzie żądały 
ustawy kwaterunkowej, ale mimo to licznie zg ła ­
szały się o pożyczki bezprocentowe t»k, że cały 
m d jon wyczerpany został, a fakt.ten stwierdza do­
statecznie, że m iasta przeszły na tę drogę, którą 
Sejm poszedł i zgadzają się na tę interpretację 
s/ów ustawy o równomiernym rozdziale ciężaru 
kwaterunkowego, której Sejm użył.

Ustawa państwowa pozostawiła do woli Sejmu, 
jakiej drogi chce szukać, aby do równomiernego 
rozdzielenia ciężaru kwaterunkowego dochodzić.

Z tej wolności Sejmy krajowe różnych krajów 
koronnych rozmaicie korzystały i tak podczas gdy 
Sejm niższo-austrajcki uchwalił ustawę o dopłatach 
kiajowych, seim morawski wziął budowę koszar 
na fundusz krajowy, sam te budowy prowadzi i 
od wojska czynsz za koszary pobiera, sejm tyrol­
ski uchw fłą normuje wysokość dodatków krajo­
wych na kw ateruuak a Sejm galicyjski stwarza 
znowu fundusz pożyczkowy.

W tej różnorodnej interpretacji §. 23. uważa 
W ydział kraio«y najlepszy dowód,  że obowiązek
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m iałj być wieżą Babel i pandem m fum  życia 
współczesnego.

Śmianoby się jeszcze bardziej, gdyby w ie­
dziano, czem Bruat zapełnia swoją starość. N ie­
szczęsny Brnat skończył ów straszny romans. N a­
pisał dwadzieścia siedm tim ów  pod tym tytułem  : 
„Dzień dobry, panie !“ Lecz pod koniec swej pracy, 
przerażony jej ogromem, nie śm iał jej poddać no­
wej próbie odczytania. Począł więc skracać, obci­
nać, streszczać. Drogą streszczenia zredukował 
powoli całą tę bibljotekę z początku do dziesięciu 
t°mów, później do pięcin, później do dwóch, pó ­
źniej do jednego. Ostatecznie wyłożył wszjstko w 
noweli o stu stronnicach.

Ferdynand Oktawjusz Bruat miał wówczas 
ośmdziesiąt lat. M iał już tylko jednego przyjaciela, 
powiernika swojej am bic ji, zawsze jednakowo 
żywej.

—  Ogłoś twoją nowelę — mówił przyjaciel. 
Zapewniam cię, że wywoła rewolucję w świecie. 
Jest-to objawienie współczesności...

— Nie, nie — odpowiadał Bruat —  nie do­
szedłem  jeszcze do takiego wyciągu, ja t.eg o  szu­
kam. Widzisz, znam ja moje rzemiosło, znam pu­
bliczność. Żeby napisać dzieło, które potrwa, żeby 
porwać, pozostawić po sobie słowo potomności, 
trzeba tężyzny. Tężyzna, to wszystko. Sto stronic, 
to zawiele roztworu, W młodzieńczem mojem na­
tchnieniu znalazłem prawdziwą formę mojej m y­
ś l i : formę krótką, dokładną, rzeźbioną, obcisłą, 
ściskającą ideał jak gorset lub pancerz, mówię o 
sonecie. A, gdybym  mógł sobie przypomnieć mój 
cudny, dawny so n e t! Lecz i on był zbyt rozwle­
kłym. Dzisiaj stworzę coś lepszego. W łonię w n ie­
go całe moje doświadczenie. Obym m ógł żyć jesz­
cze dziesiątek lat, a ludzie zobaczą, co można wy­
razić w czternastu w ierszach; potomność pozna 
nasze życie rozległe, życie współczesne, zawarte 
w tym małym poemacie, jak w chłania w płuca 
delikatną esencję, zawartą w dyamencie p ier­
ścienia 1

Zył jeszcze dziesięć żądanych lat i nowela 
została zniszczoną podobnie jak dramat, jak  rom ans; 
powoli wiersz po wierszu, słowo po słowie, litera 
po literze, napisai y został kci salny sonet, co m iał 
wszystko zawierać.

W  dziewięćdziesiątym drugim  roku żyeis.
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z ^lE N N IK  POLSKI z dnia 26. Września 1889.

z te po paragrafu wynikaiący, nie jest stanowczo 
w pewnym kierunku określony; jedno jest tylko 
jasno wypowiedzianem tj. zasada, że kraj w zglę­
dnie jego reprezentacja , ma przestrzegać rów no­
mierności w rozkładzie ciężaru.

Na pytanie jak ta zasada w zastosowaniu wy­
gląd1* 11 nas, — odpowiada W ydział krajowy w 
spoau 1 następu-acy :

Na  u tworzen i e  f unduszu  j edno mi l j  nowego  
. składają si** p i e u i a d z e , c ze rpane  z dwu ź ró de ł :  

1) z doda tków k i a io w yc h  do p o d a tk ó w ;  2)  z po 
życ-ki kraiuwe .

Za pierwsze zapłacili wszyscy opodatkowani 
w k ra iu . a oieniędzy ztąd uzyskanych użyto na 
pożyczki dla miast, które koszary budować zam ie­
rzały.

Z i pożyczkę koszarową kraj opłacać będzie 
musiał rorzne procenta, co razem z ratam i na u- 
morzenie kapitału stanowić będzie po pół centa 
b lsko  dodatku krajowego przez długi szereg la t; 
to znaczy że za te pożyczki, które gminy m ijj- 

 ̂ skie na koszary wzięły, płacić będzie obecna i 
może nadchodząca generac,a po pół centa dodat- 

)  ku. a więc powszechność całego kraju. Dowodzi

! to r ó w n o m i e rn e g o  rozk ł a du  cięźaiow.
Wszystkie nowo zbudowane budynki kosza­

rowe, musiałyby opł*b»ć dodatek do podatku ilo- 
I mowo - czynszowego , od którego drogą uchwały 
! sejmowej są uwolnione , zatem jest to len zysk,
* to lucrum cess^ns, który kraj traci ua rzecz miast, 
k a gdyby ten zysk p ły n ą ł, to dochody krajowego
* •  funduszu byłyby wyższe; —  znowu Jo pewnego 

a  stopnia dowód równomierności rozkładu.
■ N a drugie żądanie zawarte w petycji, to jest 
» podwyższenie funduszu miljonowego pożyczkowego g do 2 milionów, odpowiada W ydział krajowy, że 
J  niezawodnie byłoby lepiej i korzystniej rzucić w 

kraj 2 miliony, wszelako kto zna nasze stosunki 
l finansowe i wie, z jakim wysiłkiem kraj zdobył się 
5  na ten jeden miljon, ten przyzna, że żądanie takie 
® jest, przynajmniej jak na tt-raz, niemożliwe.

* Na zarzut wyrażony w petycji, iż z funduszu 
'  jednomiljonowego nie korzystają wszystkie miasta, 
)  lecz tylko t e , które mają budować koszary, —

oświadcza W ydział krajowy, iż właśnie jest celem 
g funduszu koszarowego, aby gminy zachęcić do bu­

dowy koszar nowych, gdyż to leży w ich własnym 
m dobrze zrozumianym interesie. Przy koszarach nor- 
f  malnych bow iem , dodatki za żołnierza i konia

J przez adm inistrację wojska opłacane, znacznie są 
wyższe; i tak za kwaterunek dzienny w prowizo­
rycznych koszarach w edług dawnego systemu w y­
nosiło wynagrodzenie 1 1/l0 co* Obecuie jest we- 
dług § 31. nst. kwat. 3 5/10 cnt., a w koszarach 
normalnych sześć centów, zaś w rozdzielnym 

Ł  kwateruuku , któryby w wielu gm inach istniał, 
?  gdyby n .e przystępowały do budowy nowych ko- 
^  szar, wynosi tylko 1 1/10 cnt. —  różnica zatem jest 
g  r grom na,
fik - -których wojsko stale jest umieszczone, z temi gmi

nami, które otrzymały pożyczkę i to w ogólnej sn­
ów mie przeszło m iljo n a , to —  zdaniem W ydziału 

krajowego —  musi się przyjść do f rzekonania, że 
prawie wszystkie miasta, mające załogę i uhiega- 
jące się o pożyczkę, takową otrzymały.

Wydział krajowy p.zyznaje, że kwoty nie są 
® tak w ysokie, aby w zupełności żądania zaspokoić 
5 mogły i chętnie przyznawałby w iększe, ale musi 
S się również z budżetem krajowym liczyć.

*5 Żądanie przedłożenia term inu spłaty tych po-
_ życzek, uważa W ) dział krajowy jako uieuzasa- 
,9  dnione i z niekorzyścią dla tych m iast, które w 
g  przyszłości koszary budować zam ierzają , fundu-z 
J  bowiem koszarowy zasila i odnawia się zwrotami, 

które im wpływać będą w olniej, tem mniejszą 
p  kwotą W ydział krajowy będzie mógł przychodzić 
•n  z pomocą innym gminom n skini na cele budo- 
q  wy koszar.
g  W  końcu podnosi Wydział krajowy, że wszy-
SC stkie miasta przy zwiększonej stałej załodze zy- 
fc sknją znacznego konsum enta, i u ; b  i handel się 
N ożyw ia, nadto w nowo powstałych licznych ko- 
#  szarach kosztem skarbu państwa wystawio- 
g  nych, zwiększona wsi u rek ostatniej dyslokacj. licz­

ba wojska znajduje pomieszczenie.
0  Żądania przeto petycji delegatów wiecu miast
I® i mi isteczek przedłużenia terminów spłaty, poży- 
pjj czek w przyszłości udzielać się mających, równie 

jak pożyczek już udzielonych , o ile n e są spła- 
cone, na la t dwadzieścia, W ydział kiaiowy stanow- 

, ^  czo m rsi się sprzeciwić z tego pow oda, że 12- 
1 ^  letni term in spłaty pożyczek przez W ydział kra

I h
i X 

t  
' 9  

U

Ł  -  . . .
- Jeżeli dalej porówna się gminy miejskie , w

i 9
, J t

15
* s

■ i

\ :
\ *!«
r *
1 d

f |
'S n*
i •  
! £  i T

Ferdynand Oktawjusz Brnat położył się do łóżka, 
by umrzeć. W iernv przy aciel stał u węzgłowia, 
plączą'-, łkając, zrozpaczony gaśnięciem tak wznio­
słego umysłu.

— Wie płetw, mój przy acielu — rzekł Br n a t — 
nie plącz ! ja umieram, ale idea moja nie umrze 
ze mną. Podarłem  mój pierwszy sonet, spaliłem 
mój dram at, spaliłem jeden po drugim dwadzieścia 
źiedm tomów mojego rom msu, p ó ź n ie j pięć, pó- 
sniej dwa,  późuiej jeden iedyny, późuiej nowelę. 
Ale nakoniec stworzyłam arevdz'obi.

— Sonet, ostateczny sonet! Da| go. d s j ! Nie 
czytałeś mi go, ale wiem, że to arcydzieło Daj, 
ogłoszę go, zrusnuję się, je-li trzeba, aby b i ł  wy 
ryty na złocie literami z brylantów. Żasłoguje na 
to, olśni świat. D a j!

— Tt-n sonet! jaki sonet?  — bełkotał Bruat* 
chrapiąc śm iertelnie.

— Twój wielki so n e t! —  w estchnął przyja­
ciel, w;dząc zbliżający się obłęd agonji.

— A tak, tak, sonet, wielki sonet. Za wielki, 
mój przyjacielu, za wielki ! Trzeba tężyzny.

— C i, czyżbyś spalił również twój ostatni 
sonet ?

—  Znalazłem coś lepszego. Znalazłem wszyst­
ko. Zycie współczesne, współczesność, mam ją, 
wypowiadam ją. Nie jest ona aui w sonecie, ani 
w czterowierszu, ani nawet w jednym wierszu. 
Jest ona...

Głos słabł, stawał się chrapliwym, świszczą­
cym, niejasnym.

Przyjaciel z dzikiemi oczyma, rozwartemi 
ustami pochylił się nad łóżkiem, chcąc usłyszeć 
to ostatnie słowo —  słowo, co miało zerwać za­
słonę —  słowo, co miało dać klucz wielkiej 
ta jem nicy : „Sezamie otwórz się“ sztuki przyszłości.

—  Mów, mów —  błagał.
—  Wszystko w jednem  słowie, wszystko 

w jednem  słowie... — mruczał Bruat.
1 starzec wyprostował się w podskok 11 agonji. 

Spo;rzenie iego stało się ekstatycznem. Na progu 
śmierci ujrzał wymarzony ideał Uczynił straszli 
wy wysiłek, by go wypowiedzieć i objaw.aiące 
słowo wyszło z ust jego wraz z ostatniem tchnie­
niem.

W yzionął ducha, mówiąc :
—  Dzień dobry, panie !

jowy przyjęty, jest główną podstaw ą, na której 
cały plan pomocy dla gmin przez udzielanie im 
bezprocentowych pożyczek na budowę koszar jest 
oparty. Gdyby obecnie podstawa ta została w zru­
szoną, W ydział krajowy na lata przyszłe nie m ógł­
by udzielać ze spłaconych ra t przez gminy poży ■ 
czek nowych w znaczniejszej kw ocie , gdyż tym 
sposobem coroczny dochód funduszu jednomiliono­
wego zostałby znacznie uszczuplony.

Z tych powodów W ydział krajowy wnosi, aby 
Seim nad petycją wiecu delegatów miast i m ia­
steczek o wydanie ustawy kwaterunkowej i podnie­
sienie funduszu pożyczkowego do 2 railjonów, prze­
szedł do porządku dziennego.

Z adm inistracji fjnduszu pożyczkowego na 
budowę koszar zdaje W ydział kratowy również 
sprawę. Po koniec czerwca br. wynosiła suma 
pożyczek udzielonych miastom 591 539 zł. 29 et. 
Ogółem wyp/aco io gminom pożyczek w sumie 
696.700 zł., z której spłacono po koniec czerwca 
b. r. sumę 105.140 zł. 71 ct.

Takich gmiD, którym udzielono promesy na 
pożyczki, a które bądź w całości, bądź w części 
przyznanych pożyczek nie podniosły, było z Koń­
cem czerwca br. dwanaście, z sumą 397.000 zł. 
W ydział krajowy wezwał te gminy, aby pożyczki 
swe w jak najkrótszym czasie zrealizowały, gdyż 
w przeciwnym razie sumy tej użyje na pożyczki 
dla innych gm in .

Lustracje gospodarstw włościańskich.
Zarząd główny T ow .jK ółekj rolniczych umó­

wiwszy się w roku 1888 tak, jak w latach poprze­
dnich z teoretycznie i p ra k ty c z ib  wykształconymi 
agronumami, a mianowicie i, py. Edm undem  Biel­
skim, Sewerynem W iśniewskim, Zygmuntem Ga- 
wareckim i Autonim Świeżawskim, polecił im 
przeprowadzenie lustracji gospodarskiej w 159 
gm iuacn i jednocześnie odniósł się w tej mierze 
do zarządów dotyczących „Kółek rolniczych", do 
zarządów powiatowych, a względnie pp. delegatów 
Towarzystwa, tudzież do miejscowych Towarzystw 
gospodarskich rolniczych.

Pom ienieni lustratorowie, zbadawszy stosunki 
miejscowe gospodarskie, zwidzali następnie w to ­
warzystwie włościan ich gospodarstwa i zaraz na 
miejscu : na polaeh, ogrodach, podwórzach, st ij- 
niacb, oborach, stodołach itd., wykazywali wadli­
wości w urządzeniach i gospodarowaniu i wynika­
jące ztąd szkody i straty, podając zarazem proste 
i łatw o wykonalne środki poprawniejszego gospo­
darstwa i odpowiedniejszego wykonywania robót. 
N astępn 'e przeprowadzali oni na zebraniu „Kółka 
rolniczego" rozbiór praktyczny tego, co w czasie 
przeglądu w krótkości wytykali, nawiązując do po­
czynionych podczas przeglądu spostrzeżeń, wywo­
ływali dyskusję pomiędzy słuchaczami nad tem, w 
jaki sposób mogliby wprowadzić zalecone podczas 
lustracji ulepszenia. N idto pp. lustratorowie zosta­
wiali na p śm :0 ważniejsze rody i wskazówki za­
rządom „Kółek rolniczych" co Jo zaleconych zmian 
i uleps eń w go-podarstwie włościan.

Sprawozdania z odbytych w ten sposób lustra- 
cyj gospodarskich, przedłożyli zarządowi głównemu 
pp. lustratorowie i dotyczące zarządy „Kółek rol- 
i iczych i zarząd główny ogłosił je obecnie d ru ­
kiem.

Sprawozdanie to z lustracji gospodarskiej od­
bytej w 159 gm inach, obejmuje sto stronnic dr i -  
ku i daje og‘ my pogląd na stan gospodarstw w ło­
ściańskich, wszyscy czterfj bowiem pp. lnstrato 
rowie godzą się na jedno twierdząc, że do- 
stizeżone w owych 159 gm inach główne a ogólne 
wadliwości, są prawie powszechnymi i w kr*ju 
całym.

Nieomal wszędzie widzimy złe, niedbałe, 
lekceważące obchodzenie s 'ę  z nawozami, a jeżeli 
dotychczasowa działalność pp. lustratorów spowo­
dowała w tym kierunku pewion postęp jeżeli w 
sprawozdaniu spotykamy się w wynika dokonywa 
nych luitracyj gospodarskich z wzorowo urządzoną 
gnojarnią, z zaprowadzonym już tu i ówdzie sy ­
stemem utrzymywania nawozu pod bydłem w staj­
niach, z używaniem sztucznych nawozów, to prze­
cież sprawa ta wymaga jeszcze wielkiej pieczoło- 
w tośei i usilnych starań, aby nieodzowna poprawa 
w tym względsie stała się powszechną.

Uprawę gruntów „dawną" — płytką i w wą 
sbie zagony, zbyt często jeszcze spotykają pp. lu- 
stratorówie. W prawdzie ra d j pp. lustratorów od 
nos'ą  co raz więcej pożądany skutek, wprawdzie 
członkowie Kółek wywierają w tjm  względzie d o ­
bry wpływ na gooiuy, wprawdzie w wielu już 
miejscowościach zaprowadzili włościanie pogłębia­
nie roli i uprawę w szerokie zagony, w przeważne; 
atoli ezęśei gospodaistw włościańskich z wielką 
ujmą dla tychże „dawny zwyczaj" jeszcze p j  
został.

Uprawianie więcej zboża, a stosunkowo zbyt 
mało roślin pastewnych, ogólną jest jeszcze do­
tychczas wadliwością i w tym względzie najmniej 
można wykazać postępu. Wszyscy czterej bowiem 
pp. lustratorowie 'św iadczaja, że uprawa roślin 
pastewnych jest leszcze wszędz:e niedostateczną i 
tę okoliczność podają jako jedną z głównych przy­
czyn nie podnoszenia się dochodu z gospo­
darstw.

Sprawa meljoracyj ło.k i pastwisk, w wielu 
gminach bardzo rozległych a bezużytecznych, albo 
zbyt mało korzyści przynoszących, w niew itlu  
gminach przeprowadzoną została.

Bydło rogate, a mianowic:e krowy są u 
wielu włościan już poprawniejszej rasy i nie źle 
utrzym ane, jednakże sprawozdania wykazują, że za­
danie pp. lustratorów w tym względzie dopiero 
rozpoczęte, a nadto ważna sprawa komasacji g run­
tów, mimo omawiania jej ciągłego, pozostaje jesz­
cze między projektami.

W obec ogólnych tych wadliwości, będących 
główną przyczyną dotychczasowego złego jeszcze 
w ogóle etanu gospodarstw włościańskich ; —  w 
obec uwidocznionego w sprawozdaniach zwrotu ku 
lepszemu w wielu gm inach i znaczniejszego p o ­
stępu w starannem  i porząduem utrzymywaniu do­
mów mieszkalnych, stawianych już przeważnie z 
kominami o ubikacjach przestronnych z oknami 
wielkienci do otwierania i podłogą w pokojach, 
jak i postępu w zakładaniu i pielęgnowaniu sadów, 
w rozszerzeniu uprawy lnu, toż samo w zastooo- 
wywaniu odpowiednich i udoskonalonych maszyn i 
narzędzi rolniczych —  w obec licznego wreazcie 
i żywego udziału włościan w rozprawach gospo­
darskich, życzyćby sobie należało ciągłego i jak 
najczęstszego odbywania luBtracyj gospodarstw  
włościańskich-

Nie wątpimy też, że obecnie, gdy namacalne 
są dowody wielkiej pożyteczności wspomnianych 
lustracyj, i państwo i kraj s hojniejbzą na ten cel 
przyjdą Kółkom rolniczym pomocą, aniżeli to m 'ało 
dotychczas miejsce.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Książę Adam S a p i e h a  

wraz z małżonką przybył do Vóslau. — P. Stanisław 
B o s s o w s k i ,  ntaleatuwany poeta i nowelista, po 
szczęśliwie przebytej ciężkiej chorobie, znaj luje się 
na drodze zupełnej rekonwal scencji. —  Minister rol­
nictwa wraz z bratem hr. Franciszkiem F a l k e n -  
haynem odjechał wczoraj z rana do Bolechowa. — 
Marszałek krajowy Jan hr. T a r n o w s k i  wyjechał 
na kilkodniowy pobyt do Dzikowa.

Nekrologja. W Płocau zmarł Florjan G w o z- 
d e c k i ,  nrodzony 1812. Był on redaktorem G azety  
W arss., następnie po ustąpieniu Jasińskiego dyrek­
torem teatrów warszawskich. Posadę tę opuścił za 
prezesowstwa Muchanowa. — W Linowie w gub. 
radomskiej zmarł Roman C i c h o w s k i ,  typ postę­
powego obywatela, zacny Polak i pierwszy w gu- 
bernji gojpodarz. Wynalazł on prócz innych narzędzi 
rolniczych także t z pług wrzesiński. Wynalazki te 
zjednały mu wiele odznaczeń, w tej liczbie zaś złote 
medale w Paryżu i Londynie. —  Z Londynu tele­
grafują, że zmarł tam słynny powieściopisarz Wilkie 
C o l l i n s .  — Aniela z Budzyńssich W a s i l e w s k a ,  
zmarła we Lwowie.

Kalendarz. Czwartek ( 2 6 ) :  Cyprjana i Józefata. 
Wschid słońca o godzinie 5 min. 58, zachód o 
godziiie 5. min. 43

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wdno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, bażanty, kuropatwy, słomki, jarząbki, cie 
trzewie, głuszce, dzikie gołębie i ptactwo wodne i 
błotne w ogólności.

Znowu ubył jeden z tych, którzy przed 58 
laty pierś i życie za kraj stawili. Zmarł Tymoleon 
Mochmck', brat rodzony słynnego Maurycego i wielce 
zasłnżonego Kamila. Tymoleon ur< d tił się dnia 13. 
lipca r. 1811 we Lwowie, z rodziców Bazylego i 
Marji z Pągowskich Mochnackich Następnie pizenieśli 
się rodzice zmarłego do majątku swego, Czerska, pod 
Warszawą położonego — tam też Tymoleon pierwsze 
nauki pod kierunkiem światłego nauczyciela i znanego 
z rozumn ojca swego odbierał. — Później uczęszczał 
śp. Tymoleon do szkół w Warszawie, a w czterna­
stym roku życia oddano go do szkoły kadetów w Ka­
liszu. —  Po pięcioletnich pilnych naukach, śp. Ty­
moleon zostawszy podchorążym, a następnie poruczni 
kiem, pcłoił służbę w gwardji grenadjerów, gdzie go 
do 1. cesarską zwanej kompanji przydzielono Krótko 
przed wybuchem walki w r 1830 zustał Tymoleon 
do 19. p iłkn  piechoty liniowej jako instruktor prze­
niesiony i tam to zastała go noe 29 listopada, p d 
czas której pułk jego stał w Warszawie. Od początku 
walki aż do szturmu na Pragę i osatecznego rozbicia 
armji polskiej, wałczył Tymoleon ciągle w obronie 
wolności i kraju, a że i życia nie żałował i dzielnie 
piersi nadstawiał, dowodem rana, któ^ą pod Grocho- 
wem otrzymał.

Gdy wszystkie nadzieje stracone zostały, a Mau­
rycy i Kamil Mochnaccy do Francji emigrowali, udało 
się Tymoleonowi przemknąć do Galicji. Osi&dłszy tu, 
Tymoleon zmienił oręż na lemiesz i połączył się 
związkiem małżeńskim z kuzyną ową, Zofją z Eokszye

Zajęcia gospodarskie nie przeszkodziły mu jednak 
pamiętać i o sprawacn publicznych I  tak w r. 1848 
Tymoleon pełnił funkcje komendanta gwardji narodo­
wej w Stanisławowie. Gdy później lata głodu przyszły 
i tworzono komisje głodowe, był on prezesem tejże 
komisji w powiecie nadwórniańskim, a w własnych 
jego dobrach Tyśmieticzany i Zibereże, dla użytku 
włościan tych wsi, sto korcy zboża w otwartym 
spichleizu stało.— W roku 1863 n dto już wiekowy, 
by mógł Wziąć z bronią w ręku udział w powstaniu, 
rozwijał energję w kierunku dostawy broni - umun­
durowania walczącej braci. Następnie, gdy powstały 
rady powiatowe jednym z pierwszych wice-marszałków 
powiatu Stanisławov,skitgo był Tymoleon. Byłby za­
pewne i dalej tę funkcję spełniał, gdyby nic słabość 
ukochanej n ałżonki, która go zmusiła do wyjazdu do 
Morawji. Wkrótce petem spotkał go cios bolesny — 
długoletnia towarzyszka jego życia świat ten opu­
ściła.

Ctas jednak, który goi wszystkie rauy i tę za­
bliźnił i z czasem wstąpił Tymoleon powtórnie 
w związek małżeński, z córką również oficera z r. 
1831, W»ndą z Boreckich i z tą ostatnich lat 17 
szczęśliwie pizeżył.

Tymoleon do ostataiej chwili zachował czerstwe 
zdiowie, młodzieńczo świeży umysł, energję —  i tę 
wojskową postawę, jak gdyby na Saskim stał placu, 
przed frontem swego pułku. W 79 roku życia zmarł 
nagle tknięty apopleksją, pozostawiając wdowę, dzieci 
i wnuli. Cześć jego pamięci — spokój jego duszy!

Mianowania Sąd kraj. wyż. w Krakowie zamiano­
wał praktykantuw sądowych Kazimierza Henooha i Jana 
Kantego Dzianotta bezpłatnymi auskultautami dla 
swego okręgu.

K ancelarję  parafialną tutejszego kościoła archi- 
tatedralnego, którą dotychczas prowadził ks. Rolny, 
objął obecnie ks. W dajewicz. Dla gorliwej pracy 
duszpasterskiej i słodyczy charakteru jest ks. Wida- 
jewioz wysoce ceniony i powszechnie lnbiany.

Z uniwersytetu. Minister wyznań i oświaty 
zatwierdził uchwalę grona profesorów krakowskiego 
wydziału lekarskiego, dopuszczającą dr. Aleksandra 
Bossowskiego, asystenta przy katedrze chirurgji, na 
docenta prywatnego chirurgji w uniwersytecie Ja 
gielloóskim.

Temperatura. Barometr opada. Ś einia tempe­
ratura wczoraj była 10 7 C., najwyższa -j- 14 0 C. 
najniższa -f- -3 5°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr z połodn.owej strony, średnia
temperatura doby około -f- 10rtC,, niebo zachmu­
rzone, a powietrze wilgotne; deszcz z przeiwami.

Przy uzupełniającym wyborze jednego członka 
nmścisk.ej rady powiatowej z grupy gmin wiejskiuh, 
wybrany został ka. Józef Liskcwacki, gi. kat. pro­
boszcz w Mościskach.

Nowe urzędy podatkowe. Z dniem 1. listo­
pada br. otwarte zostaną następujące urzędy podat­
kowe: Bolechów, Dubiecko, Gwuźdoiec, Kozowa, Ma- 
nasterzyska, Mszana Dolna, Mosty wielkie, desko. 
Radzieehów, Stary Sącz, Uhnów, Wiśnicz.

Urząd pocztowy z Dawidowiec (powiat Czort- 
kowski). przeniesiony zostaje z dniem 1. października 
do sąsiedniej miejscowości Kolędziany z tym samym 
zakresem działania i z niezmienionym okręgiem do­
ręczeń. Z t go powodu urząd pocztowy w Jeziorza­
nach koło Dawidkowio, będzio na przyszło ć nosił 
nazwę „Jezierzany koło Ozortkowa", zaś jazdy pocz­
towe kursujące obecnie między Czortkowem a Skałą 
przez Dawidkowce, od 1. października br. będą kur­
sowały przez Kolędziany, Jezierzany i Borszczów do 
Skały. Pocztę osobową kursującą między Borszczowem 
a Mielnicą, zmieniono równocześnie na j-izdę po- 
słańezą.

Okradzenie urzędu pocztowego w Sniatynie,
w nocy z 19. na 20. b. m. włamał się ni wyśledzo­
ny dotąd sprawca do tamtejszego urzędu pocztowego 
i telegraficznego i zabrał z dwóch zamkniętych biu­

rek 46 zł. 11 ct. W sumie tej mieści się kwota 10 
zł., będąca własnością ekspedytora. Złoczyńca do­
bierał się także de podręcznej kasy żelaznej, i odkrę­
cił już dwie śiuby, ale coś musiało mu przeszkodzić 
w dalszej manipulacji. Podejrzanych o ten czyn 
uwięziono.

W skutek spożycia jadowitych grzybów zmarli: 
Teodozja Szewczuk, żona gospodarza z Dorofjówki. w 
powiecie skałackim. Iwan i Marja Zaroba, wieśnia­
cy w Worobijówce, w powiecie zbaraskim, tudzież ich 
służąca Melanja, W Czeremoszu, w powiecie zło- 
czowskim, wymarła cała rodzina Dyonizego B ara­
nowskiego, złożona z matki Franciszki i 4 dzieci.

Z zakładu ubezpieczenia robotników od wy­
padków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie. Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych zatwierdziło nominację 
p. Jakóba S z c z y r b u ł y  na technika asekuracyj­
nego Od d. 15. bm. objął tenże urzędowanie w za­
kładzie.

S t a t u t  z a k ł a d u  został rozp. minist. spraw 
wewnętrznych z d 5. września br. i. 16.108 bez 
zmian zatwierdzony. Dla wiadomości interesowanych 
dodajemy, iż statut ten mieści się w wydanych nie 
dawno nakładem I. Związkowej Drukarni „Ustawach
0 ulezp. ronotników od wypadków", opracowanych 
przez dr. Aleksandra Małaczyńskiego.

„Nur die Leute nicht driicken". Z Sanockiego 
piszą do n as : Wiadomo, jakie posucha tegoroczna zrzą­
dziła szkody i nieurodzaje w kraju, a szczególnie w 
Sanockiem. Cesarz miał spo&obaośó przekonać się 
naocznie, j;k a  klęska kraj nasz nawidziła Przychodzą 
nam też do pamięci słowa monarsze, pized kilku laty 
do inspektora podatkowego w Gródku wyrzeczone: 
„Nur die Leute nicht driicken". Cóż się jednak u nas 
dzieje? Oto mząd pedatkowj w Sanoku wjstępuje z 
całą surowością przeciw kontrybuentom podatkowym, 
używa wszelkich możliwych środków egzekncyjnych i 
je3t bezwzględny w użyciu tych środków. Na dowód 
tej witlkiej i może w całym kraju niepraktykowanej 
sprężystości, przytoczę tu przykład: iż urząd podat­
kowy pointabulował na jednej większej majętności w 
Sanockiem, która dotąd nie miała i nie ma żadnych 
długów i ciężarów hipotecznych, a którą cenią Da
300.000 złr., następujące pozycje podatkowe: 46 złr. 
15 ct., 41 złr. 45 c t , 122 słr. 7 cl. i 134 złr.
86 ct. zaległości z I. kwartału 1889 I Na każdą z 
tych pozycyj uzyskano osobną uchwałę tabularną i za 
każdą przyznano kosztów po 5 złr. 20 ct. Czy to 
potrzebne było —  raczy ocenić p. prezydent ck. kra­
jowej dyrekcji skarbu.

Dr. Slachiewicz. Dokładne badania statystyczne, 
pisze Przewód, gimn., o wpływie gimnastyki na 
rozwój eiała, należą do największych rzadkości. Miło 
nam zapisać, że pod tym względem czyni nasze To­
warzystwo krok poważny, pozyskało bowiem od zna­
nego z prac specjalnych lekarza dr. Stachiewicza 
(wieloletniego lekarza największego zakładu leczni­
czego dla chorób płucnych w Niemczech) osiedlają­
cego się we Lwowie, przyrzeczenie, że tenże zajmie 
się gorliwie tą sprawą i w tym cela został człou- 
kiem naszego Towarzystwa. Opierając się na ścisłości 
jego prac, nie wątpimy, że równą ścisłością wyróżniać 
się będą powyższe badania, a w takim razie potrzebę 
gimnastyki popizemy niezbitemi datami statystyczne- 
mi. Badania te rozpoczynają się z bieżącym kursem. 
Równocześnie otrzymała redakcja Przewód, gimn. z 
znajomością rzeczy napisaną rzecz, traktującą o gi 
mnastyce iako środku profilaktycznym przeciwko che- 
robom płuc, którą w następnym numerze umieści.

Pożar. We wsi Kozara, w powiecie Rohatyń- 
skim, wybuchł d 12. bm. pożar w karczmie, który 
przeniósł się przy gwałtownym wichrze na sąsiednie 
zagrody i mimo energicznego ratunku, zniszczył prócz 
karczmy 14 zagród, reprezentujących wartość ] 2.954 
zir. Weterynarz p. Fried, niosący pomoo przy ga­
szenia ognia, uratuwał życie włościaninowi, który 
mógł uledz uduszeniu dymem, gdyby go p. Fried 
nie był usunął w bezpieczne miejsce. Powodem po­
żaru zdaje się byó nieostrożne obchodzenie się z pa­
pierosami na strychu w karczmie.

Król tenorów p Władysław Mierzwiński, ożenił 
się, jak to już donieśliśmy, nie wymieniając jednak 
nazwiska wybranej. Dzienniki warszawskie donoszą, 
że pani Mierzwińska nazywa się z domu Jadwiga 
Bergmann i jest Warszawianką. Slub odbył się w 
Londynie.

Sekretarzem gabinetowym króla greckiego jest 
Polak nazwiskiem K a l i ń s k i .  Wyjechał on właśnie 
z Kopenhagi do Aten.

Straszna katas rofd. N iw  York H. podaje 
następujące szczegóły o powodziach w Japonji: W pro­
wincji Ka r i ,  w rołudniowo-zachodniej części Japonji, 
padło ofiarą 10  0 0 0  ludzi, a wiele osad zniknęło 
zupełnie z powierzchni. Powodem katastrofy były 
ulewy, które spowodowały wezbranie rzek i przer­
wanie tam. Szkoda wynosi przeszło 1,200.01)0 fnt. 
szterl Cała prowincja wygląda jak wielki cmentarz.

Siepacz rosyjski, znany pomocnik Józefa Sie­
maszki przy dręczeniu unitów, dziekan H o m o l i c k i ,  
umarł w Wilnie.

Znakomity poeta rosyjski, Aleksan ler Puszkin, 
doczekał się wreszcie pomnika w ogrodzie liceum 
aleksaDdiyjskiego, którego był uczniem Olbrzymie 
popiersie autora wyrseźbiła i ofiarowała pani Po- 
łońska.

Na Ślubie hr. Heleny Taaffs z br. Ryszardem 
Mattencloit, byli obecni ci sami goście, którzy wzięli 
udział w uroczystości zaślubin hr. Marji Ta^ffe, od­
bytej w ubiegłą niedzielę. Bardzo liczna publiczność 
zebrała się koło kościoła, podczas gdy liczny orszak 
powozów, wiozących gości weselnych, p.jaw ił się 
przed bramami kościoła. O godz. 12. w południe 
przybył pan młody, br. Mattencloit, zaraz za nim 
panna młod , hr. Tauffe. Jako dróżki wystąpmy, hr. 
Ludwika Taaffe, Fany Larisch, Małgorzata Harrach
1 Marja Harrach, w różowych toaletach z F adle  
frunęaisse i Crep de chine. Pannę młodą prowadzili, 
hr. Henryk Taalfe, br. Reitzenstein, Regner y. Biey- 
leben i br. Jan Mattencloit.

Pa na młoda wystąpiła w białej sukni, przy­
branej bogato koronkami a la  Points d'aiguille$. 
Na szyi miała krzyżyk brylantowy, zaś we wieńcu 
mirtowym na głowie, wpiętą była gwiazda brylan­
towa. Ogon sukni z białej mory francuskiej, który 
nbiany był piękuemi koronkami i gałązkami mirto- 
wemi, niósł br. Edward Mattencloit.

Świadkami panny młodej byli minister hendln 
markiz Bacacquehem i prezydent H«mryk Larisuh, 
zaś pana młodego bar. Chlumecky i bar Spens.

Parę młodą pobłogosław1? ks. Kurz. W pałacu 
prezydenta ministrów hr. Taaflego odbyło się po uro­
czystości zaślubin śniadanie, puczem popołndić >wym 
pociągiem odjechała młoda para do Salzburga.

Wdowa po Stojanowie otrzymała także od ks. 
Battenberga depeszę kondolencyjną, w której książę 
pisze: „Ojczyzna straciła w nim jednego z najlepszych 
swych synów —  ja zaś nieodżałowanego przyjaciela*-.

Rozmiary bezroboci niemieckich Nordd. Alg. 
Ztg. daje następujący pogląd ua rozmiary i czas 
trwania bezrobocia górniczego w Westfalji prowincji 
nadreńskiej i Szlązku. W okręgu górniczym nad 
rzeką Rnhi bezrobocie trwało ogółem cały miesiąc i 
było prawie ogólnem, tak że np. w jednym dniu po­

rzuciło pracę 97 prc. górników. W 21 dniach r 
boczych świętowało w przecięciu około 60.000, czyi 
52 prc. ogólnej liczby górników. W kopalniach pań­
stwowych nad rzeką Saar strejkowało 17.000, czyli 
66 prc. górników i tobotników górniczych. W ciągu 
8 dni roboczyeh, jakie trwał strejk w kopalnia-h 
państwowych, nie pracowało przecięciowo około 10.000 
czyli 40 prc. górników. Na Dolnym Szlązku w ciągu 
5 dni roboczych strejkowało przecięciowo 66 prc., 
w jednym dniu prawie 90 prc. górników, razem 
około 13.000 W górnoszlązkich kopalniach węgla 
strejk trwał 9 dni i nie pracowało codziennie 5 — 6000 
czyli 12 prc. ogólnej liczby górników. W dwóch 
pańs'wowyeh kopalniach górnoszlązkich strejk trwał 
2 dni i brała w nim udział mała część głównie 
młodszych robotników razem 8000 czyli 12 prc. 
górników. Zdaniem organu kanclerskiego był czas 
trwania i rozmiary strejku w kopalniach szlązkich 
znacznie mniejszemi w państwowych kopalniach, ani­
żeli w prywatnych; podobnie rzecz się miała w 
Westfalji.

Znany aeronauia Lerouz produkował się dnia 
24. bm. w Rewlu ze swoim spadochronem. Wiatr po­
pędził go nad morze —  Leroux ntonął.

Nieszczęśliwy wypadek. Jakób Dnbanawski, 
młody chłopak, pozostający w obowiązku u masarza 
Underki, nie mogąc wstrzymać nader bjstrych koni, 
najechał Rozalję Czułowską, która wpadłszy pod ko­
nie, odniosła nader ciężkie uszkodzenie cielesne, tak, że 
musiano ją odstawić do geownego szpitala. Policja po­
ciągnęła Undeikę do odpowiedzialności. Jest to w ka­
żdym razie lekkomyślność, a nawet niesumienność, 
powierzać bystre konie młodemu chłopcu, który nie 
ma nawet tyle sił, ażeby niemi kierować.

Niebezpiecznego złodzieja, Stefana Chilińskiego, 
aresztoweł onegdaj żołnierz policyjny w chwili, gdy 
tenże urządzał zamach na kieszeń jednej z pr^echo- 
dzącycn rynkiem pań.

Przy budowie magazynów na Janowskiem uszko­
dzeni zostali onagdaj niebezpiecznie dwaj robotnicy : 
Jan Korkora i Jan Bhwuta, w skutek spadnięcia 
belka.

Stereochromia szkła. Lutz Knechcie, rysownik 
z Frogen w kanionie Appenzel, w Szwajcarji, wyna­
lazł sposób dekorowania szkła, który nazwał „stereo- 
chromią"

Procts ten zasadza się na odbiciu La szkle za 
pomocą walca rysunków, a to posługując się krze­
mieniami sody i potażu z dodatkiem materji barwni­
kowej.

Główną myślą wynalazcy było zastąpić wyrzy- 
name mechaniczne na szkle narzędziem, lub wygryza­
nie kwasom wedofluornym, krzemieniami barwnemi, 
rczprowaJz&nemi na szkle, z wyłączeniem tych 
miejsc, które są przeznaczone na malowidło. To wy­
konywa się na patronie papierowym, chroniącym 
szkło oJ zetknięcia s!ę z powłoką krzemionkową. 
Wzory, przez p. Lutz Enechtle złożone „Towarzystwu 
Zachęty" w Paryżu, przedstawiają konterfekty znako­
mitych ludzi i krajobrazy. W malowidłach tyoh 
światło pozyskuje się z odbitek krzemionkowych, cień 
zaś wytworzony zostaje z przejrzystego]) szkła, które 
nie otrzymało powłoki krzemionkowej, lub z zabar­
wienia go specjalnego. Lutz-Knechtle zaznacza, że 
jego szkło stereochromowe znajdzie szerokie zastoso­
wanie w dekoiowaniu szyb okiennycti w pomieszka- 
niach, w napioich na nagrobkach, których deszcze 
nie uszkodzą itp.

Gzem będzie Ameryka południowa za jakia 
pięćdziesiąt lat, łalwo przewidzieć, gdy kto zwidził 
gmachy jej na wyotawie wszechświatowej w Paryżu. 
Kilka cyfr pozwala na wyprowadzenie takich wnio­
sków. Sama rzeczpospolita argentyńska obejmuje prze­
strzeń 3 miljonów kwadratowych metrów, poiczas gdy 
państwo samo liczy dotąd zaledwie 5 miljonów mie­
szkańców. W ciągu ostafnioh lat 32, t. j. od czasu 
utworzenia żeglugi parowej, przybyło tam z Europy
1.374.000 osadników, głównie z Włoch i z Hiszpa 
nji. W ostatnch latach przybywa rocznie około 200 
tysięcy osadników, którzy, stosownie do swego zami­
łowania, mogą oddawać się hodowli bydła, rolnictwu, 
albo przemysłowo'handlowemu gospodarstwu. Są tam 
folwarki o 30 000 hektarach, całe oparkanione ; 25.000 
sztuk bydła rogattgo i 80.000 owiec u jednego wła­
ściciela nie są wyjątkiem. Wywóz wzmaga się z ka­
żdym lukiem. Do sanuj Angiji wywieziono w 1883 
roku 17.165 sztuk bydła rogatego, w roku 1888 li­
czba t ,  wzrosła już do 873 460 sztuk Statystyka 
podaje liczbę w 1887 roku 25,000 000 bydła roga­
tego, na 125 miljonów owiec, na 5 miljonów koni,
10.000 mułów, 500 000 świń, 20.000 kóz i t. d. 
W obec takiej liczby owiec słuszna panuje obawa, że 
produkcja europejska wełny nie wytrzyma konkuren­
cji z argentyńską. Nie gorzej się przedstawia pro­
dukcja zbożi. W roku 1807 rzeczpospulita argentyń­
ska wprowadzić musiała dla wyżywienia swych mie­
szkańców 9 936 ton zboża, w dziesięć lat później do­
wóz zboża już ustał, a rozpoczął się w, wóz. 10 lat 
później, tj roku 1887, wywóz za granicę wynosił już 
183 000 ton. Z 30,000.000 hektarów ziemi urodzaj­
nej, dziś jeszcze dziewiczej, jest dotąd zaledwie dwa 
miljony pod uprawą. —  Tytoń, czcina cukrowa, oliwa, 
wino, są produkowane na wielką skalę.

Z małemi zmianami można to samo powiedzieć 
o Meksyku, Brazylji i innych krajach południowo­
amerykańskich,

2 powodu zjazdu delegatów „Kółek rolni­
czych urządza główny zarząd tego Towarzystwa 
na dniu drugim tj. 10. października uroczyste przed­
stawienie w teatrze Skarbkowskim. Odegrany zostanie 
Anczyca obraz lądowy „Kościuszko pod Racławicami." 
Bilety po cenach zwykłych nabywać można od dziś 
dnia w kancelarji zarządu Towarzystwa „Kółek rol­
niczych" (ul. Chorążczyzna 1. 26), w godzinach 10. 
do 12. rano i 4. do 6. po południu. Ze względu, że 
po zarezerwowaniu prawie całego parteru dla uuze- 
stnikow zjazdu, niewiele tylko miejsc pozostanie dla 
publiczności, spieszyć się należy z zaknpnem biletów.

Prenumcratorowie Dzienniku Polskiego na­
bywać mogą kalendarz humorystyczny pod ty tu łem : 
„ I l u s t r o w a n y  N o w o r o o z n i k  Ś m i g u s a "  
za zniżoną cenę 40 ct. (wraz z przesyłką pocztową) 
w Administracji pisma naszego.

W zakładzie wyższym wychowawczo-naukowym
Kamili Poh (dawniej Felicji z Wasilewskich Bober- 
skiej), odbywają się codziennie wpisy na rok szkolny 
1889/90 od godz. 11. przed południem do godz. 5. 
po południu, w pomieszkaniu przy ul. Akademickiej 
. 3, II. piętro. Kurs nauk rozpoczął się z dniem 7. 
września.

Wiadomości litsrackie i artysty:
„Adwokat bez kljentow", krotoohwila j 

Abrahamowicza i L. Kwiecińskiego, przedstawić 
dzie w warszawskim teatrze małym. Rozpoczyi 
sezon.

„Dewajtis", znakomitą powieść Marji T 
wicz, drukuje w przekładzie rosyjskim "  
w swym Ljletonie.
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Z izby sądowej.
( Tajne stowarzyszenie).

Lwów 25. września.
(wi) Prze! trybunałem wyrokującym tutejszego 

sądu karnego, złożonym z radców p p .: B g d a u K  
g o  jako przewodniczącego, K u n z e k s .  F i n  k i  a i 
adjunkta dr. S t e b e l s k i e g o  jako wotantów, rozpo­
częła się dziś rozprawa główna przeciw B lesławowi 
W y s ł o u c h o w i ,  współwłaścicielowi K u r  jera
Lwowskiego i towarzybzom, o należenie do tajnego 
stowarzyszenia w celach socjalistycznych.

Przed odczytaniem oskaiżenia zabrał głos proku­
rator państwa, dr. Gr i r t l e r  i zażądał u c h y l e n i a  
j a w n o ś c i  r o z p r a w / ,  a to ze względu n a  po­
r z ą d e k  p u b l i c z n y .  Prokurator podniósł, że 
w danym wypadku rozchodzi się o występek przeciw 
porządkowi publicznemu i już z tego powodu jawność 
rozprawy powinna być wykluczoną. Gayby to było 
towarzystwo tajne o celach obojętnych, a me 
socjalistycznych, w takim razie rozprawa mogłaby 
być jawną. Tutaj jednak cel ! zasady socjalizmu 
w tern znaczeniu, jak my rozum.emy, mieści w sobie 
mniej lub więcej niebezpieczeństwa dla porządku pu­
blicznego. .

Podczas rozprawy jawnej będzie rozpatrywaną
sprawa agitacji, organizacji kółek, a to ze względu 
na mlodzioż uczącą się, zdaniem prokuratora, byłoby 
rzeczą niebezpieczną. Kównież ze względu na tę oko­
liczność, iż w dziennikach pojawią się szczegółowe 
sprawozdania z tej rozprawy, żąda p. prokurator 
uchylenia jawności.

Trybunał udaje się na naradę.
Obrońca dr J e k e l e s .  Przepraszam! ja mam 

środki prawne. Trybunał odnośuie do wniosku p. 
prokuratora nie wysłuchał obrony i ząaam zapisania 
tego w protokole, a lównocześnie zgłaszam zażalenie
nieważności. . .

P r z e w o d n i c z ą c y .  Pu powzięciu uchwały,
udzielę głosu obrońcom.

Po krótkiej naradzie uchwali! trybunał n a  r a ­
z ie  tajność rozprawy. Po wysłuchaniu jednak wywo­
dów obrony, n ie  przychylił się trybunał do wniosku 
prokuratora i uchwalił, iż rozprawa m a  b y ć  j a- 
wną .

Nastąpiło odczytanie aktu oskarżenia.
Prokuratorja państwa osLarza:
1. B « l e o ł a  w a W y s ł o u c h a ,

rodem z Sochy, pow. Kobryń, w gub. grodz ińskiej, 
na Litwie liczącego lat 34, żonatego, bezdzietnego, 
współwłaściciela czasopisma K urjer Lwowski, lite­
rata zamieszkałegc we Lwow.e i tutaj przynależnego

2.  A l e k s a n d r a  K l i m a s z e w s k i e g o ,  lar 
25, stanu wolnego, słuchacza politechniki we Lwowie, 
tutaj zamieszkałego.

3 S t a n i s ł a w a  K o z ł o w s k i e g o ,  liczącego 
lat 26, słuchacza politechniki, tutaj przynależnego,
sądownie karanego.

4. J a n a  Ho  m u l i o k i  e g  o , lat 25, stanu wol­
nego, słuchacza wydziała fllozoficzuego wszecliuiey 
krakowskiej, zamieszkałego w Krakowie.

5 W i l h e l m a  J e l s k i e g o ,  liczącego lat 22, 
stanu wolnego, ucznia szkoły rolniczej w Dublan»on.

6. M a r c e l e g o  W i l c z e w s k i e g o ,  lat 21, 
stanu wolnego, ucznia rolniczej szkoły w Dublanach.

7. Z d z i s ł a w a  J a n i s z e w s k i e g o ,  lat 19, 
Btanu wolnego, ucznia szkoły rolniczej w Dublanach.

8. K a z i m i e r z a  J ó z e f a  dw. im 4r ó r z y  c- 
k i e g o ,  L t 24, stanu wolnego.

Mianowicie, że Bolesław Wysłouch, Sicninław 
Kozłowski i Kazimierz Józef dw. im. Grórzycki, jako 
tutejszokrajowcy s ą  p r z e ł o ż o n y m i  i c z ł o n ­
k a m i  t a j n e g o  s t o w a r z y s z e n i a  o c e l t  h 
s o c j a l i s t y c z n y c h  istniejącego we Lwowie, Ł u ­
kowie, Dublanach i Warszawie; nadto Bolesław Wy- 
Błomb pośredniczył w listownem znoszeniu się tutej- 
szokrajowych powyższych tajnyiu stowarzyszeń z za- 
granicźuem stowarzyszeniem w Warszawie istniejącem, 
zaś Stanisław Kozłowski i K. J. Górzycki w swojem 
pomieszkaniu we Lwowie zebrania członków tego taj­
nego stowarzyszenia urządzali i w takowrch jako 
członkowie brali udział, ozem dopuścili się ypystępku 
przeciw publicznemu porządkowi i spokojowi, prze­
widzianego w §§ 285., 286 a) 287 c) ust. kar. nadto 
cc do B. Wysłoucha w §. 281 d) uet. kar , iai co 
do Staniała* i Kozłowskiego i Kazimierza Gotyckiego 
w § 287 e, f) ust. kar. —  zagrożonego co do W y­
słoucha w myśl §§ 288. i 289. k. k. przy zasto­
sowaniu §. 267. k. k , co do St. Kozłowskiego i Ka­
zimierza Gorzyckiego w myśi §§. 288,, 291. u, k., 
pizy zastosowaniu §. 267. u. k. karą ścisłego are­
sztu od 3 miesięcy do jednego roku.

II. Że Aleksander K l i m a s z e w s k i ,  Jan Ho- 
m u l i c k i ,  Wilhelm J e l s k i ,  Marceli W i l c z e w s k i  
i Zdzisław J a n u s z e w s k i  jako obcokrajowcy, bę­
dąc przełożonymi i członkami tajuego stowarzyszenia 
o celach socjal.stycznych, istniejącego w, Lwowie, 
Krakowie, Dublanach i zagranicą, podtrzymywali 
związek między powyiszem tntejszokrajuwem stowa­
rzyszeniem tajnem i tegoż członkami, a powyższem 
zagranicznem stowarzyazeniem tajnem i do utrwalenia 
tego/ związku się przyczyniali, czem dopuścili się 
występku przeciw publicznemu spokojom 1 porządkowi, 
przewidzianego w §§. 285, 286 a 293 o. k. k. za­
grożonego w myśl § 294 ust. kar. karą aresztu od 
jednego do 6 miesięcy i wydaleniem po odb,tej karze 
ze wszystkich krajów koronnych monarchji austrja- 
ckiej.

Prokuratorja uzasadniając wniesione oskarżenie, 
daje na wstępie krótki obraz ruchu socjalistycznego 
w Galicji który ujawnił się u nas w sposób wy­
bitniejszy’ w r. 1877, a to w drod.e tajnych zwią­
zków, z inicjatywy b. profesora uniw irsytetu 
kijowskiego, Dragomau‘>wa. Od r. 1882 archiwa są 

re nie wykazują żadnych wyli.niejszych objaw w

propagandy socjalistycznej; aż dopiero na wiosnę w r. 
1889 ukazały się znowu pierwsze ślady takiej agi­
tacji, które znalazły wyrez w ruchu pewnej części 
młodzież/.

Prokuratorja państwa twierdzi, że uchwały na 
marcowym wiecu akademickim powzięte, nie były na­
turalnym wynikiem rzeczywistych jakichś potrzeb 
młodzieży, ale raczej owocem działania tajnych sprę­
żyn i podżegaczy, którzy tym środkiem zamierzyli 
pobudzić młodzież uczącą, do udziału żywszego w ru­
chu socjalistycznym. Stanowisko, jakie wobec tego 
wiecu zajęło tutejsze czasopismo K urjer L w ow ski — 
okoliczność, iż około 100 uczestników wiecu, urzą­
dziło redakcji K u rjera  Lwowskiego hałaśliwą owację, 
wreszcie tendencje Bolesława Wysłoucha, obecnego 
współwłaściciela i współpracownika K u rjera  L w ow ­
skiego, znane z czasów, kiedy redagował na wskróś 
socjalistyczne czasopismo Przegląd społeczny, budziły 
już wówczas podejrzenie, że BoLBław W y s ł o u c h  
ten ruch młodzieży pośrednio spowodował, a co naj­
mniej patronizował. Zwrócono przeto baczniejsze oko 
na B. Wysłoucha, a dnia 22. czerwca 1889 zarzą­
dzono rewizję u niego, raczej w biurze jego, w redakcji 
K u rjera  Lwowskiego się znajdującem.

Jakkolwiek oskarżeni twierdzą, że brali udział 
tylko w obradach nad statutami ściśle naukowego 
i to jawnie przez władzę zatwierdzić się mającego 
towarzystwa, to jednak prokuratorja temu przeczy i 
posługuje się następującemi wywodami.

Bolesław W y s ł o u c h  był redaktorem Przeglądu  
społecznego o cerze wybitnie socjalistycznej, korespon­
dował z Limanowskim, Dąbrowskim, a korespondencje 
świadczą, że jest zwolennikiem zasad soojalijtycznych, 
że założył i patronizował pismo P rzyjaciel ludowy, 
szerzący waśnie społeczne. W posiadaniu jego znale­
ziono rozmaito korespondencje, ręk pisy, bioszury,
0 celach socjalistycznych. Jako jeden z punktów 
oskaiżenia podnosi prokuratorja państwa stosunek 
Wysłoucna do Michała Bratkowskiego vel Borkow­
skiego, redaktora Głosu  z Warszawy, który nawią­
zywać miał stosunki między socjalistami w Galicji a 
zagranicą.

Ze stosunku reszty obwinionych do Wysłoucha, 
jakoteż z listów u nich znalezionych, dedukuje akt 
oskarżenia i ich także winę, polegającą na zawiązy­
waniu stowarzyszenia socjalistycznego.

Następnie zaznacza akt oskarżenia, że tłuma­
czenia oskarżonych były sprzeczne, z początku nie­
którzy twierdzili nawet, że innych współobwinion/ch 
nie znają, w toku śledztwa żaś składali zeznania 
chwiejne.

W końcu naprowadza prokurator państwa list 
Kozłowskiego, pisanj do Arciszewskiego Władysława, 
w którym znajduje się ustęp następujący: .... „i my 
nie próżnujemy, bierzemy się praktycznie do pracy, 
borykamy się z policją., zamierzamy wejść w ści­
ślejszy stosunek z ogółem robotników, żądajcie w 
paitji waszej, aby wysłała paru robotników Polaków, 
tutaj zdałyby się uchwały kongresu w Hainfeld... 
broszur nam trzeba — Przedświtu —  Walki klas.“

Przy tej rewizji, przez dyrekcję p lieji zarządzo­
nej, znaleziono korespondencje i rękopisy, mające 
stwierdzić socjalistyczny kierunek jego prac literackich
1 stosunków.

U Aleksandra Klimaszewskiego znaleziono, prócz 
innych kurespondencyj, list bez koperty z daty War­
szawa 19. maja 1889 tej treści:

„Do zarządu grup lwowskiej i dublańskiej. P j- 
nieważ słaby ciągle rozwój grup galicyjskich wymaga 
zbadania dokładnego przyczyn tego faktu i obmyśle­
nia radykalnej i skutecznej reformy, ponieważ prywa^ 
tnie niektórzy „ b r a c i a 1' wyrażali myśl, Ż9 organi­
zacja obecna w Galicji jest nieodpowiednią i należy 
zastó-- ować innej, ponieważ do ogóluego zjazdu jest 
jeszcze przeszło pół roku, a rozszerzenie związku w 
Galicji jest rzeczą pilną, ponieważ, aby obmyśleć wła­
ściwe środki reformy, potrzeba dokładnie znać sto 
sunki galicyjskie, na z azdach zaś ogólnych, w któ­
rych reprezentanci z Galicji przyjmują stosunkowo 
bardzo nieliczny udział, trudnoby było rzecz tę do­
kładnie sałi.tw ić; z tych wszystkich powodow propo­
nuj! my urządzenie zjazdu przedstawicieli grup gali­
cyjskich, tj. Krakowa, DuLlaniLwowa. Pożądanomby 
barazo było, aby się zebrali wszyscy bracia z tych 
grup. Aby jednak zjazd taki wydal pożądane rezul­
taty, należy zjechać się już z gótowemi planami re­
formy, dobrze umotywowanemj i bio/ącem. pod uwagę 
ogólne znaczenie związsu jako jednej całości. Podda­
jemy Wam tę myśl zupełnie zgodnie z ustawą, za­
stanówcie się nad tern. Jednocześnie propozycję tę 
robimy w Krakowie. Jeżeli uznacie, że będzie to po- 
żyteeznem i da J ę  uskutecznić, w tym względzie je­
steście kompetentniejsi od nas, porozunrejeie się bez­
pośrednio z grnpą krakowską co di miejsca zjazdu, 
co do cłasu, tak, aby możliwie wszyscy bracia przy­
jęli w nim udział i dajcie nam znać o miejscu i cza­
sie, a postaramy się wrsłać naszego przedstawiciela, 
aby zjazdowi nadać w ten sposób charakter prawo­
mocnego zjazdu Jeżeli projekt przyjmiecie, weźcie się 
natychmiast i mmiennie do pizygotowania materjała 
na zjazd, tj. kr)tyki organizacji obecnej w zastósowa- 
niu do Galioji i projektu nowego typu, organizacji 
odpowiedniejszego itd. Centralizacja."

Przy dalszych rewizjach znaleziono rozmaite no­
tatki i zapiski, z których akt oskarżania wysnuwa 
wrzekomo „niezbite" dowody, iż we Lwowie, Dubla- 
naoh i Krakowie istniały grupy e celach socjalisty­
cznych, których centralna siedziba była za granicą.

Oskarżonych bronią: Wysłoucha dr. L i l i  e n ,  
Klimaszewskiego adwokat dr. O s t r o ż y u s k i ,  Ko­
złowskiego adwokat dr. J e k e l e s ,  zaś resztę oskaiżo­
ny ch adwokat dr. L i s i e w i c z .

Oskarżenie wnosi prokurator państwa dr. Gi r -
t l  e r.

O godzinie 11. nastąpiło przesłuchanie oskarżo­
nych. a

Najpierw przesłuchano oskarżonego Aleksandr - 
K l i m a s z e w s k i e g o .  Nie przyznaje się wcale d° 
winy i oświadcza na zapytanie przewodniczącego, i& 
nie jest wcale przekonań socjalistycznych. Następnie 
opowiada, iż przyjechawszy do Lwowa celem dalszego 
kształcenia się w chemji, jniał rekomendację do Wy­
słoucha i w ten sposób się z nim zaznajomił. Kto 
był ów „Michał", o którym akt oskarżenia kilkakro­
tnie wspomina, nie wie oskarżony, i jakie jest jego na- 
zw:sko; poznał go u Wysłoucha. Kozłowskiego poznał 
na politechnice. Gdy Klimaszewski był u rodziców na 
wakacjach, jeden ze znajomyoh pokazywał mu pro­
jekt statutu do Towarzystwa o charakterze naukowo- 
społecznym. Towarzystwo to miało być szkołą do 
przyszłego życia obywatelskiego. Jednym z głównych 
punktów tego statutu było b kże to, że każdy członek 
ma walczyć z wynarodowieniem. Projekt ten ów zna­
jomy przysłał do Lwowa na ręce Kozłowskiego, który 
uznał, że nie da się on zastosować zupełnie do sto­
sunków galicyjsKich i z tego powodu potrzebuje 
zmian.

Oskajżony przyznaje, iż nad tym statutem od­
bywały się narady , w których brali udział Kozłowski i 
Gorz/cki. Również zamierzano założyć drugie Towa­
rzystwo ściśle naukowe i tę sprawę kilkakrotnie dy­
skutowano, a to w nroszkaniu Gorzyckiego i Kozłow­
skiego.

Od kogo obwiniony dostał list z daty 19. maja 
—  nie wie, otrzymał go przez pocztę, przypuszcza, 
iż może od owego znajomego, który przysłał Kozłow­
skiemu projekt statutu. List Un jest dla oskarżonego 
niezrozumiały, sądził, że odnosi się do zmiany owego 
projektu. Następnie deje oskarżony wyjaśnienia oo do 
projektowanego Towarzystwa naukowego, które miało 
obejmować nietylko Lwów, ale i prowincję, zastrzega 
się jednak, iż nie miało ono być tajnem.

O godzinie 1. odroczył przewodniczący rozprawę 
do popołudnia.

Gospodarstwo, przemysł i ha. r e i .
Z e  s z k o ły  l a s o w e j .  D alszy  ciąg egzaminów 

końcowych ogólnych w krajowej szkole gospodarstwa 
lusowego we Lwowie, rozpocznie sic dn ia  26. września .

P r z e g l ą d  p o lit y c z n y .
* Wczoraj we środę odbyło się posiedzenie 

ck. dyrekcji gal. funduszu propinacyjnpgo na któ- 
rem załatwiono około 400 reklamacyj.

* Prasa czeska poświęca dłuższe artykuły i roz 
pamiętywania ważnej dla dzisiejszej większości 
parlam entarnej kwestji, jakie stanowisko obejmie 
teraz centrum wobec prawicy i na odwrót — jak 
zachować się mają kluby prawicy wobec rządu, 
czy w ogóle utrzyma się i na jakich podstawach 
spocząć ma obecnie łączność inuych klubów pra­
wicy z centrum , o klórem na razie nie wiedzieć, 
jaką poweźmie decyzję co do głównego dotąd 
punktu swego programu, co do szkoły wyznanio­
wej. Staroczesi piszą w tym względzie w P o litik : 
„W śiód danych okoliczności jest najwyższym obo­
wiązkiem większości, trzymać się i wzmocnić. Pod 
tym warunkiem wywrzeć może jedynie wpływ par­
lam entarny i zbawienuy nacisk na rząd, tylko pod 
tym warunkiem przeszkodzić może powrotowi rzą­
du, któryby na wszelki sposób był gorszym, niż 
rządy Taaff-igo. Wobec niebezpieczeństw, jakieby 
wyniknąć musiały z lekkomyślnego rozbicia p ra­
wicy i jakie dzisiaj widoczue są dla rtieco tylko 
przewidującego polityka, wzywamy wszystkich 
członków autonomicznej większości parlamentu, 
przedewszystk;em zaś te żywioł/, które dążą do 
utworzenia centrum katolickiego i przez to roze­
rwać chcą jedyną spójnię, łączącą leszcze poje­
dyncze części dzisiejszej większości, aby nie opu­
szczali podstawy autonomicznej, na której znalazła 
się i zespoliła większość w m ,śl mowy tronowej 
z roku 1879 i na której się dotąd zwycięsko utrzy­
mywała. Pierwszy krok z tej drogi prowadzi w 
niepewność i ciemnię."

* Parlam ent niemiecki nie będzie zwołanym 
23. października, jak to pierwotnie głoszono. Obe­
cnie bowiem czytamy w pism ch oficjalnych: 
„Paktem  jest, że przygotowania na ryclilo w ka­
żdym razie nastąpić m a:ącą sesję nie są jeszcze 
ukończone, nawet pogłoska, jakoby etat aż do rze­
czonego czasu miał być wygotowanym, nie jest 
prawdziwą, gdyż nieprawdą jest, jakoby wszystkie 
etaty specjalne miały być przedłożone już pod ko­
niec bieżącego miesiąca radzie związkowej. W zra­
stający corocznie etat wojskowy stanowczo nie jest 
jeszcze ukończony i dopiero w pierwszej połowie 
paźiziernika może być wygotowanym dla lady 
związkowej." Przyszłe wybory do parlamentu nie­
mieckiego odbędą się, jak mniema N ational Zig. 
natychm iast po ukończeniu obecnego perjodu usta­
wodawczego w miesiącu marcu lub kwietniu. 
Konstytucja pozwala wprawdzie ua odłożenie ter­
minu aż do jesieni, lecz ze strony półnrzędewej 
wskazują, iż odłożenie mogłoby być zgubnem w 
obec pewnych ewentu Iności krytycznych za g ra ­
nicą, a nadto niewlaściwem, byłoby pozostawienie 
dużo czasu na agitację wyborczą. Zima i wiosna 
zupełnie wystarczą na jej rozwinięcie.

(T e le g r a m y  m In n y c h  p is m ).
Wiedeń 24. września. Yaterland  zapewnia, iż 

liberalni mylą bię w rachubach swoich co do przy­
szłego stanowiska klubu centrum Klub nie zrzeka 
się swoich dążności, nie zejdzie z drogi um iarko­
wania i nie zerwie sojuszu z prawicą ( Cz.)

Paryż 3 ł. września. Uważają tutaj za pewne, 
iż rząd uzyska znaczną większość w przyszłej 
izbie. Bulanżyzm sam przestał już być grcźuą po­
tęgą. M onarchiści i klerykalni rozporządzają tą 
samą liczbą grosów, co dawniej. Bulanżyści udają 
tryum f i zapowiadają, iż większość rozpadnie się.

Temps konstatuje tryum f republiki. Na gieł­
dzie papiery idą w górę. {Cz.)

Telegramy „Dziennika Polsku go”.
Wiedeń 25. września. Dzienniki tutejsze oma- 

wi i :ąc doniesienie Reichswehru, iż morderstwo 
dwóch oficerów w Jarosław iu dokonane zostało z 
pobudek politycznych, domagają się urzędowego 
przedstawienia c n e j sprawy.

Berlin 25. września. Przyjazd cara został 
znowu zdaje się odroczony. Obecnie nazywa się, 
że car przybędzie ds dwór bsrliński w 8 dni po 
powrocie niemieckiej pary cesarskiej ze Szwerynu. 
Gdy podróż tę przedsiębierze cesarz W ilnelm  do­
piero 1. października — car więc przed 11. paź­
dziernika nie przybędzie do Niemiec.

Berlin 25. wrzeŚDia, Dzienniki niemieckie 
obszernie omawiają rezultat ostatnich wyborów 
^francuskich. Post pisze: Wynik wyboru uważać 

ależy jako bitwę w jgraną dla republiki, jak­
kolwiek la w żadnym razie nie zdobyła sobie gwa- 
rancj dłnższej trwałości. Chcemy aż do ostatniej 
chwili być tego silnego przekonania, że francu- 
sko-niemiecira wojna, skutkiem szczęśliwych zwro­
tów, chociaż nie zdaje się nt nie zanosić, w osta­
tniej chwili zostauie odwróconą.— K reuz Ztg. upa­
truje w wymku wyborów moralną klęskę obecne­
go rŁcdu.

Paryż 25. września. Republigue Francaise  
o rg a n  op o rtu n isty czD y  F erry ’ego, twierdzi, że repu­
blika otizytk icła  p rzy  wyborach ch s śm ie r te ln y .

Rzym 25. września. N a arcybiskupa z Co 
senzy dokonano wczoraj zamachu. W chwili, gdy 
siadał do powozu, zakrysł ;in  strzelił doń z rew ol­
weru, raniąc go na szczęście nie ciężko w prawe 
ramię. Z brodn ia^a ujęto.

Londyn 25. września. W ybory we F rancji 
zniewoliły dziennikarzy tutejszych do odwidzenia 
Boulangera. Eksjenerat oświadczył im, że jest zu­
pełnie zadowolony z wyniku wyborów — zanim atoli 
coś postanowi, wyczekuje jeszcze wyborów ściślej­
szych. Jeśli te, o czem Boulanger z d i:e się nie- 
wątpić, dadzą większość rewizjonistów, upadek 
obecnego m inisterstwa jest nieunikniony Wówczas 
zwołane zostanie zebranie konstytuiące i on, 
Boulanger, stanie na czele większości rewizjoni­
stów.

Londyn 25. września. Z Petersburga donoszą, 
że na krótki czas przed odjazdem cara do Kopen 
hagi eksplodowała na dworcu w Peterhofie, nie­
daleko carskiego pałacu letniego, paczka dynamitu, 
skutkiem czego utracił życie jeden ze służby kole­
jowej. Panuje niewątpliwe przekonanie, że eksplo­
zja ta była wymierzoną przeciw carowi,

W iedeń 25. września. Arcy siążę Karol L udw ik  
przyjmował wczoraj m in is tra  Dunajew8kiego.

Wiedeń 25. w rześnia. W iener Z tg. ogłasza
patent cesarski z w o ł u j ą c y  w s z y s t k i e  s e j m y  
k r a j o w e ,  z w yjątkiem  dalm atyńsk iego, na dzień  
10. p a ź d z i e r n i k a .

Wiedeń 24. września. B ida państwa ma
się zebrać na krótką sesję z końcem listopada.

Praga 25. września. Dzisiaj rozpoczęła się 
rozprawa sądowa przeciw 22 uczestnikom rozru­
chów w Kładnie. Rozprawa potrwa kiika dDi.

Londyn 2« września. Przybyło tu  dzisiaj
wiolu bulanżystów na meting.

P ary ż  25. września. Dzienniki zapewniają, że 
stronnictwo republikańskie zorganizowało wybornie 
swe siły do walki przy wyborach uzupełniają­
cych. Wybór F e rry ’ego, Gobleta i Clemenceau 
zapewniony.

Bcrli.1 24. w rześnia. A m basador an g ielsk i 
sir Edward M alet przybył tu wczoraj z d łuższego  
urlopu.

Strasburg 24. września. W czasie bytności 
cesarza prosił, jak wiadomo, Wydział krajowy dla 
Alzacji i Lotaryngji o zniesienie lub ulżenie ucią­
żliwych przepisów paszportowych, tamujących han­
del i przemysł Straśb. P ost donosi, że na poda­
nie odnośne odpowiedział cesarz o a m o w n i e .

P aryż  2o. września. W sferach urzędowych 
zapewniają, że gabinet poda się do dymisji zaraz 
po Zebraniu się izby, co nastąpi w listopadzie.

Berlin 25. września. W edług nadeszłych tu 
prywatnych wiadomości z Petersburga, cm nie n u  
zupełnie zamiaru przybyć do Berlina tej jesieDi.

Bet in 25. września. Stan zdruwia księcia 
Bismarka pogorszył się w ostatnich dniach.

Sofja 25. września. M inister S ransky ma 
ustąpić przy reorganizacji gabinetu.

Ciało Stojanowa będzie poddane sekcji są ­
dowej.

Berlin 25. w rześnia. N a t Ztg. w y p ó r ia Ja 
zdanie, że republika n ie odniosła  żadnego zw y­
cięstw a przy ostatn ich  w yborach  —  odw róciła  
tylko grożące n ieb ezp ieczeń stw o . F oós. Ztg. m ó­
w i, że stronnictw o republik ańsk ie pcwinDO być 
zadow olone, iż  śm iertelny  atak, w ym ierzon y przez 
przeciw ników , potrafiło odeprzeć. Bors.-Cour. 
sądzi, że w szystko pozostało przy starem . F ra n ­
cja udow odoiła  sw ego  m oralnego zn ieczulen ia , 
tylko B oulanger osiągn ą ł rzeczyw isty  rezultat. 
Deutsche Thgalt. p o w ia d a : N i vainqueurs, ni 
vaincus (N ie  m a ani zw y c ięscó w  ani zw y c iężo ­
n ych).

Londyn 25. w rześnia . Times i Standard  uw a­
żają w yn ik  w yborów  jako zu p ełn y  i stanow czy  
upadek BoulaDgera i H la n zy sto w . F rancja zaw a­
h ała  s ię  oddać się  na pastw ę aw anturnikom  i w  ten  
sposób republika ma grunt zapew niony.

D a ily  News uw ażają sytuację obecną  za taką 
sam ą, jaką b yła  pr ed w yboram i, ośw iadczając, iż 
n L  m ożna s ię  dziw ić, że każde stronnictw o przy­
pisuje sob ie  zw ycięztw o

D a ily  Tehgraph  sądzi, że  republika zyskała  
to, co na deskach  teatralnych  zow ie  się Succes 
d'estim e.

M inisterjama M orning Post wyraża jeszcze 
wprawdzie pewne wątpliwości eo do obecnego sta­
nu rzeczy, mimo to jed iuk  uważa wybory jako 
wielki cios dla bulaniyzmu.

W ie d e ń  25. września .  G ie łd a  sboiowa. Pszenica  
na  jes ień  8-51, na wiosnę 9 2 owies na  j e si t ń  7 29 
na  wiosnę 7 61, kukurudza 5 ’87. ’

P a r y ż  24. wiześnia. Były  zeeer d ru k a rn i  senatu 
Odile W a r i o n ,  k tóry  był uwięziony z powodu k ra ­
dzieży aktów procesu Boul&nuera, a n as tępn ie  z brakn 
dowodów wypuszczony n i  wolność -  wj stosował list  
do r -o k u ra t i r a ,  w którym p r z y z n a j e ,  ie  on to był 
jedynym  sprawcą kradzieży A kta  owe oddał  redaktorowi 
„Cocarde" bezin teresownie ,  gdyż czym, dopuścił  sic  je-  
dynie  z p rzyw iązan ia  do Boulangeia .  Zazu&eza on także 
i e  skazanego w tej sp iawie  M er ine i i  nie żna i i e Mer- 
m ei i  je s t  niewinny.

j o o ł z a i i  n o  L w o w a
(Lii. 25. w ześn ia  18S9 r.

H O T E L  Ź O m  S. Bętkowski,  z K am ieńca  podol- 
v  Ks. K. Koczorowski, z Opnyłowiec. P. L as to-

L T  n i  t, W ’ Usfrzyeki> 1 Czelutyc. H. Mierzeń- 
> % Deir bowiey. M. Baitas ,  z Odesv

H O T E L  FR A N C D S K L  A. Neum ann,  z B ie lska  W

Mńak * ^ 1  S t r y K  ^  R0<?hetti’ * Wiedn So-zańslft, z L orfyD w .ee .  E . Poborećki,  z k r ó l e i t w a  poi
E. P ro t tm an n ,  A. Low, z W iednia .  O. Rdmisoh, z R B.
m u n j h A .  John ,  z Krakowa.

NADESŁANE. 

Pow iększenia fotograficzne
* J^ k G w ie k  łotografa u o  n r i tu r u ln e j  s r le l. 

K ości, wykonu/o k i  zatraty podobieństwa 
Z a k ła d  ‘ -  

f o n  g ra ficzn y 1. Hennera,AtJŁ33' kal8
W szech n auk  lekarskich

Dr. Juljan Czyrniański
po odbyciu k i lku le tn ich  studjów w chorobach wewnętrz-  
nych jako  elew asysten t  k l in ik i  prof. hofr. B am bergera
U n h a u B1arJoURU dłZpitalTa w e . W iedniu  (a l lgem .ines  Kran- 
henhaus),  osiadł  we Lwowie i ordynuje specja lnie  w clio-

robaen  organu t raw ien ia  (żołądkowych), 1752
od godiiny 9 -10  i 3 — 5.

(Jhca Jag ie l lońska ,  l iczba 7 I. p iętro  (na prawo).

Dr. J. WICZKPWSKI
powiócił  i ordynuje w chorobach wewnętrznych 

od 3. do 5. po połud. 
u l i c a  S k a r b k o w s k a  1. 4. 1836

Dr. Eustachy Borecki,
o t w o r z y ł  k a n c e l a r j ę  a d w o k a c k ą  

we Lwowie, 1. 32, ulica Kopernika. 1 8 1 S

Wszech nauk lekarskich

Dr, E m i l  W e c h s l e r ,
lekarz  chorób wewnętrznych, 

ordynuje od 3 . - 5 .  — P lac  BĆrnardyńi.ki, 15.

Dr. KAZIMIERZ KRYGOWSKI
( f c f i i a  w sprawach t a m c h

mieszka we Lwowie ulica Trzeciego IMaja l. 10.

D r. P. K ucharski
l e k a r z  s z p i t a l a  św. Z o f j i

ordynuje od 3 . - 5 .
Chorąfazyzna I. 5, róg Akademickiej.

Potrzep ludową zaspokaja tyJko jeden środek 
który nietylko z powodu swej taniości takie mniej 
zamożnym jesi dostępny, lecz który takie łatwy jest 
do używania, a pewny i godny zaufania co do sku- 
teoznośei. T iki a  prawdziwym ludjwym środkiem le- 
czuiczym są znane od lat dziesięciu, przez najwyższe 
po«y.tgi medyczne zbadane i uznane p i g u ł k i  s z w a j ­
c a r s k i e  K i c h .  B r a n d t a ,  które jak lekarze 
skonstatowali, można używać przez ozas stale z do­
brym i niezrównanym skutkiem zgoła bez żadnego 
ujemnego wpływu. Pigułki szwajcarskie, które w 
ciągu czasu wyparły wszystkie estro działające i 
drogie krople, mikstury, sole, wody gorzkie itd., 
są przeto nieodzownrm środkiem domowym dla 
każdego, kto cierpi na tak często się zdarzające skutki 
upośledzonego trawienia. Wielu lekarzy zaleca też 
najgoręcej ów średek, który tanim kosztem można 
mieć w domu. Aptekarza R i c h ,  B r a n d t a  pigułki 
szwajcarskie można dostać we wszynkich aptekach 
po cenie 70 ct. za pudełeczko, lecz trzeba zważać 
na biały krzyż w czerwonem polu i podpis.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
N o e 1 F u i s , dzierżawca w Starzawie pod 
w dobrach W. Pawlikowskiego, złożył na moje 
tę 25 złr. na cele szkoły w Starzawie. Za ten 
braci mojż. wyznan a objaw ofiarności na cele 
składam Mu tak w muj.m, iakoteż i ubogiej 
szkolnej w Srarzawie im .eniu } ubliuzna podzię-

P an  
Medyką, 
ręce kwo 
rzadki  u 
szkolue, 
dzia twy 
kowanie.

1842
P r .  Szafran,

c. k. insp, szk. ok. w Przemyślu.

dn ia  25. września  1889 r.

a k c j e  *« sz tu k ę  bez  k u p o n , b ieżącego , 
ga lic . K aro lu  L n d .. lk a  po 200 r i .  in . *■ 

Iw on ik o -c ie rn io w ie ck a -ja sk a  po SOOeLwa. 
k u  h ipo teczn eg o  g alicy jsk iego  po200 zł. w a. 

k red y to w eg o  gahcy jak iego  po 200 fcl. w a. 
U a t y  ■ B B ta w n e  « b  l O O  ■ ! .  

k u  h ino teesn eg o  galic . 5-proc w. a .  . •
, h ip . -aUc. 5 -p r. w a. w ylos. a 10-p r . p rem .

k ra jo w eg o  4 i pó l p ro c . w . a. loa. 51 1.
rara. k re d y t , ga lic . 5-proc. w  a.

„ 4 p ro c . w . a . . •
„ , 5 -proo . w . a. ok re  S71.

" 4 -p roc. w . a . lea 41 1 J  ii
" l JJ 4  i pó l p r. w .a . o k r . 52 1.

„ „ 4-proc. w . a . 56 1.
U B t ]  d ł u ż n e  a a  l O O  r t .  

lo Z ak ład  k re u . w lośc. S»/0 w. a . w  likw ld . 
„  n r  o fi  !>

O b l l , i  u  l O O  z l .
i o.n<aaoyjne galic: W ,  c i. k .~  .
n n n a ln e  B an k u  k ra j .  5°/0 w . a . I- an .. 
y cz k a  k ra j .  a > lo łS  6“/, w . a . .
.  „  ,, U * ?  W / ,  w . a . . •

1.0 ay .
a ta  K rak o w a  . . . . . . .
m Stanisławowa . . • * •

f c o n c t j .  
ta t  h o le n d e rsk i
Łat ce sa rsk i • * •
  * •
Lm perjał » * * • * • • •  
>•1 ro sy jsk i s re b rn y  
« a pap ie ro w y  • • *
Wjargk n ie m ie ck ich  • « __ __ •

p ła cą

194 50 
236 — 
277 —

lfO — 
103 H
97 ŁC 

100 70
96 — 

lOO 70 
93 80
98 40
aa 80

P4 -  
6 -

104 90
103 60 
404 — 
06 60

6 64
6 67 
» 48 
9 f 9 
i 26

1 2ilU
ft8 96

iąasją
197 60 
939 — 
281 — 
ai6 —

101 —  im as 
08 60 

101 70 
97 — 

101 70 
94 80 
99 40 
93 80

f-7 — 
49 -

105 26 
101 60
106 — 
97 50

86 -  
88 ~

6 74
6 77E TB 
9 79
1 36

i as*/.68 45

. K u r s  g i e ł d y  w i e d e n i s k i e j .

W f e d « ^ i  d n ia  25- w rz e in ia  1839 r .  
(godz. 2 m in , — p o p o łu d n iu ).

A koje a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górn iczego  . •
„  w ęg ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego  t
„  B en k a  an g lo -auu trjack iego  • .  .
„  U n io ib a n k n  . . . . . .
i ,  ko le i K a ro la  L u d w ik a  .  .  .  ,
„  ko le i północnoj . . « « • >  i„ ko le i po łudniow ej (L om bardy ) . ,
„  ko le i A lf&dzkiej .  . • .
„  kole i p a ń s t w o w e j .......................................
M k e la i lw ow ak o -czem io w ieck ie j ,„ ko le i w ęg ie rsko -pó łnocno -w schodn ie j 

L osy  k om una lne  w ied eń sk ie  ,
A kcje  T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  z a r z ą d n  ty to n ia  
G a l i c y j s k i e  obligacje  in d e m n iz a  y j n B  ,  .
A k c je  ko le i p ó ł n o c n o - z & c h o d n .  (lit. B . E lb a  tkał) 
L osy  re g u la c ji Cisy . . . . . .
A kc je  B an k u  d la  k ra jó w  koronnych
B e n ta  w ęg ie rsk a  z ło ta  ^ -p ro c . • • • < ' ,
A kcje  B an k T ere ln u  . . . . . .
B osy jsk i ru b e l pap ie ro w y  ,  * .
L osy  p rem io w an a  w ęg ie rsk ie  
A kcje  k redy tow e
A k 'jje  ko le i K aro la  L u d w ik a  . . . .  
A ko je ko le i po łudn iow ej • .  ,
K ap o leo ad o ry  . . . . . . .

B e r l i n ,  d n ia  2 ; .  w rz e in ia  1889 r. 
(gods. 2 m in . — po po łudn iu ).

B osy jsk i ru b e l p a p ie ro w y . . * .  .
A kcje  a u s tr ja c k ie  k red y tó w #  . . . .
A kcje ko le i K a ro la  L u d w ik a  .  » •
A u s tr ja c k ie  b an k n o ty  . . . . . .
A k c je  kole i po łudn iow ej (L om D atdy) • •
R osy jska po ty  o ska  w schodn ia  • ,  ,

'Islaiej- ■ dn ia 
a ie  po p rseć

94 -  
318 -  
137 91
aes — 
191 60 
>59 — 
117 —

?53 96
236 76 
187 fO 

75
U  76 

75

245 81 
KO 66 
1' 4 10 

1 S4 2 i
3̂ 7 —

91
317 fO 
137 30 
237 4D 
1S4 2 
269 -  
117 —

2
2ł6 50 
186 60 
145 0 
116 7 z 
m  7ó 
922 —

46 JO 
100 *  
*13 SR 

1 4 25

m  75

Do Lwowa przychodzą:
a  K r a k o w a .......................................
z P od w o ło csy sk  . . . .  „ „ n a  P odzam cze
z B u d a p e sz tu , M unkacza , S uchy, 

C hy row a i S try ja  . 
z Buchy, C byrow a, H n sia ty n a , 

S tan is ław o w a  i S try ja  . 
z B udapesztu , M unkacza , Ław o- 

cznego , S tró ie , C byrow a, 
I lu s ia ty n a  i S tan is ław o w a  . 

z S uczaw y, C zern iow iec  i ffta 
n is ła w o w a . . . .  

z B u k a re sz tu , J a s s , C zern iow iec, 
Hu s ia ty  na  i  S tan isław o w a 

z R aw y ru sk ie j (w to rek  i p ią tek  
x B ełżca  1 S okala  . . .

Ze Lwowa odchodzą:
do K ra k o w a , 
do F o d w o ło c a jsk

n * •  P odzam cza
do F t r y j a , C h y ro w a, S tró ie  

Ł aw ocznego  M u nk*cza . P u  
d apesztu , S tan iał, i  H n sia ty n a  

* £ try ja  C hy row a, P nchydo

P. posp. P o c iąg P ociąg P ooiąg
w sg l. oaobc- osobo­ m>ę»xa

k u rje r. " y wy a y
4-03 8-ro 9 * 2 8 7 -1 9
2-20 3*19; * 7 * 0 0
2-08 * • 3 8 ) 3

S-26

3-36

1 2 -0 8

6-40

8 * 0 0 11*06
10-10
5-53

2-28 4 - 2 0 7-20 8  3 0
4*11 9-52 )r 1 0 * 3 1
4-22 10-23) P 1 1 * 0 6

9 - 5 0

10-20

8 - 4 5

9*20 9*10

7*49
i  44
6 01

P tań isław o w a i K u sia ty n a  
do fctry ja , C h y row a P uchy,

Ł aw oczoego  M unkacza i  tin- 
dapesztu  

do S tan isław o w a C ze rn iow iec ,
S uczaw y, J a s s , B u k a re sz tu  
i  H u sia ty n a  

do S tan isław o w a , C z e m  łow iec 
i  C zo rtk o w a . 

do B ełżca  i S okala  . .
do R aw y  ru sk ie j (co p ią tk u )  . 

n n « (co w to rk u )  .
U w a g .:  (łodelny oznaeiom grabami lloibaml, oiaąSŁją port 

Ba. tą  od godziny 6. wl aór do 6 mlnnl 5# r t  o.

C e n y  z b o ż a
z d ria  25. września 1889 r

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Grouh 
W yka 
Bzepak 
h  i Lika 
Koniez ozer. 
Konicz biała 
Koniez. izw

I Lwów T trnopol Podwo- 
łoczrskt

Jaro ­
sław

7 8 )  8-20 7-50 8*00 7-50 - 7 8 0  7 70 - 8’30 
6-60 -7 -— 6 1 5 -  6 S j :6'25 6-75 6 65 - 7 1 0  
6-00 -  7 50 6-1-5 - 7  30 6‘25—7 25 6-15-
6 00 -  6-5) 

2 5 - 9  — 6-00—8 50 6-50—8 l
5 1 5 - 5 - 5 0  4 - 8 0 - 5  25 
16O01O-50

50 6 5 0 - 9  

1 6 —16 30;i5 —16-25 16— 16 50

IC -  ’

W szystko za  100 kilo  netto  bez worka.
Chm iel  za  56 kilo  loco Lwów złr- 20 — do 40 —. 
Okowita za 10.000 l i t rów  pro  loeo Lwów złr.  I I  25 do 

1 1 7 5
Z  powodu zbliżających  się świąt żydowskich t r a n ­

sakcje  tylko lokalne ,  usposobienie  jed n a k  o ływiom  
i tendencja  zwyżkowa.

BARON CYGAŃSKI
operetka w 3. aktach J , S traussa.

O S O B Y :  ,
H rabia P io tr Homunay . . . Koncewicz
(Jont« Carnero, król. kom isarz G asiński 
Sandor B arinkay , miody em igran t Olszewski 
K aim an Zupan, bogaty hodowca

w i e p r z ó w ................................... Myszkowski
A rsena, jego córka . . . .  Skalska 
M irabella, guw ernantka z domu

Z u p & n . ......................................... W ajgiel
O ttokar, j  >j s y n ............................. Laskowski
C zipra, s ta ra  cyganka. . . . Kat pro wieżowa
Saffi, c y g a n k a ..............................Radw an
Poli ) ........................................ Ł om ińsH
Joszi ) .........................................K uzm an
Terko ) cygan o ........................Chudkowski
M ichaly ) ............................................Nowiński
Janczi ) .........................................Newski
B -rm istrz  W ie d n ia ........................ P ruszyński
H e r o l d ...............................................Swięcki
Joziek, l a t a r n i k ............................. Senowski

J u t r o ; Przed ślubem- kom. w fi. akt k Zalewskiego.
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Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę naszycn iuserentów, i i  chwilą otwarcia nowego 

lokalu nasze; Adm inistracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogło­
szenia są codziennie wykładane w oxnle wystawy. Nadto zawiada­
miamy interesowanych, że wraz i  ogłoszeniami najmu lokalności, Admini­
stracja przyjmować będzie Bezpłatnie piany lokalów oraz bliższe szczegóły, 
a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, ie  jak 
najszersze koła publiczności będą je  mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą rów niei przybijane na taDlicy i w ten 
sposób wszystkim do pnoczytania dostępne

Administracja „Dziennika Polskiego.*

| A A A / a  A A A A A A A A /

> M op licaK n pcza l.3 . > 

Biuro umieszczeńl
l Skowrońskiej >
S  kone. przez W. c. k. Namiestnictwo, rprzez . . .  =

poleca /
N a u c z y c ie l i ,  N a u c z y c ie lk i ,  )  

W y c h o w a w c z y n i 1 B o n y ,  
Po lk i, F ra n c u z k i, Niem ki, 

i na  żądanie  Angielki. 1844

Doniesienia rozmai t e .
po 1 \L centa od wyrazu.

Kto zna P rzybylskiego,  ten z pewnością 
przyjdzie  po wędliny do niego.

^  Smaczne i zdrowe w y r o b y  n a j t a ­
niej  w składzie  w ę d lin  Przybylskiego, 
ulica Krakowska 3, obok h and lu  W ielm. 
Ju s t jan a .  N a prowincję  wysyłam odwro- 
tną pocztą. 624
g tT  F unt szynki tylko  80 ct.

M l e c z a r n i a  z R e s t a u r a c j ą  na
1”1 p ryncypalnej  u l icy  do sprzedania  
Wiadomość Biuro M it t iga .  Syks tuska  2.

Poszukuję k u p n a  k sięga rn i lub h a n ­
dlu papierowego. ' Oferty adresować

do p. F e l ik sa  
polu.

Naganowskiego w Tarno- 
614

jednokonny  eksripaż  
nia. — Bliższa 

odźwiernego Bra jerowska  10
Elegancki

sprzedania.  — Bliższa informacja  u
do
u

691

Ha n d e l  W .
Gródecka 1. 79 c. poleca

K o z ł o w s k i e g o ,  ulica 
swój pokój 

do śniadań zaopatrzony w smaczne go­
rące  i zimne przekąski.  P iw a  na szklanki,  
oraz W ic a  z k ió lew sko-w ęgiersk ie j  wzo­
rowej cen tra lne j  piwnicy. 619

W zywa _ się_ córkę po ś. p. Jó zefie  
Krispin, niew iadom ego miejsca 

pobytu, ażeby się zg łos iła  w swoim wła­
snym in te res ie  dó J a n a  Ja ros iew icza ,  we 
Lwowie, p rzy  ulicy R zeźb ia rsk ie j  1. I. a.

■u faszyn lst* z ch lu b n em i św iadeetwa- 
l r i  mi poszukuje posady. A d re s :  K. M. 
Sołotwina. 6

e k « c e  w e łn ia n e  2 mtr. 
szerokie, 6 mtr . d ługie ,  p e le ca  fa b ry ­

ka papierń  w Ci.erli.uach na .k ła d z ie  
w h and lu  Ju l iu sza  Reissa,  u l ica  T e a t r a l ­
na  1. 11.

Biuro dzienników
w e L w o w ie ,

u l ica  Karola  Ludw ika  1. 9,

p rz jjm u je  p renu m eraty  i o g ło s z m ia  
dla w szy stk ich  g a z e t  ca łeg o  św ia ta  
po o r y g in a ln y c h  cen a ch  red ak cyj­

nych . 1826

T T iy w a m
U szerokie.

Pe r s e n a lc r e d ł t  zu 6 P e rc e n t  e rh a l-  
ten  prompt und d iscrei  Beamte,  Offi- 

eiere, Gewerbetre ibende  und alle  Die-

Cu b le r n ia  A n to n ie g o
w

T e s a r z a
w Ozerniowcach, poleca Sorbet tu reck i  

w najlepszy h ga tunkach  jako to :  a n a n a ­
sowy, kawowy, waniljowy, poziomkowy, 
malinowy, dereniowy, akacjowy, pom aran- 
ezowy. ezereehowy, orzechowy, wiśniowy, 
pistacjowy, migdałowy 1 złr. 20 et. k i lo ­
gram, w słoikach 1 i " ,  kilowych. Ł a s k a ­
we zamówienia usku teczn ia ją  się  n a ty ch ­
miast.  596

Pł ó f u a  k o r e z y ń s k l e  c z y s t o -  
l n i a n e  „Tow arzystwa krajowego dla 

li .i 11 lisi i p rzem ysłu ,"  m ogące  służyć ta- 
kie  doskonale na w y p r a w y ,  gdyż są 
r o w n i e  p i ę k n e j ik weby zagran iczne  
a o wielo t a ń s z e  od nicli, ora. b i e ­
l i z n a  s t o ł o w a ,  p ł ó t n o  z i u t y (po 
16 t t. metr), k o l o r o w e  k r a j o w e ,  
w y r o b y  U a w o ł  u i a u e . koronki z uici 
lnianych i różne wyroby pończochowe, 
znajd lja sie w sklepie  Towarzystwa we 
Lwowie’, przy plaen M arjaek im  T. 1 (Ho­
tel Żorża  od głównego frontu). 626

jenigen, welche regelmas. j i h r l .  W obnung 
besitzen au f  */ |- jahrige oder 25 monatl .  
r—tenzahlungen. Adressi J .  G elb , Bu- 
dapes t,  Sem inargasse  19. Bi bufs A n tw oit  
i s t  15 kr.-B rie fm arke  be izulegen.  562

Mieszkania i sklepy.
po 1 cen c ie  od w yrazu.

5 p o k o i ,  kuchnia  I II .  p iętro,
1 p o k ó j  kawalerski,  I I  piętro,

Kuracyjne WINOGRONA Feslawskie
szczep u  w łoskiego

poleca

Handel KAROLA  B A Ł Ł A B A N A we
1736

Lwowie
Łas kawe  zamówi eni a  z prowincj i  uskuteczniam odwrotną  pocztą.

M

X X M X X X X X X X X X X X X X X «tX X X X ;tX X
W Zakładzie wyższym wychowawczo-naukowym X

KAMILI POH x
(daw niej Felicji z Wasilewskich Boberskiej) X

X
X
X
*
X odbywają się codziennie  wpisy na  rok szkolny 1889/90 od godz.  11. przed K  

południem do godz.  5. po południu w pomieszkaniu przy ul. Akademickiej  l 3
II. piętro.  ’ S

K u r s  n a u k  r o z p o c z ą ł  s i ę  z d n ie m  7 . w rze*  n i a  5

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

XI
X
X

W sze lk ie  ga tu n k i

N u  k u  a
to w a r ó w  m o d n y c h  i flaueli k ra ją  
się bardzo tanio. W zory  do p rzeg lą ­

dnięcia  rozsyła  się  chętnie. 
Sk ła d  fa b rycz n y „zu m  w e is-  

.e n  Lam m ”  w Bernie, 
K a lw in a  Z lf fe r , kierów... interesu.

B L A N C 4 j ? 0
*  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N IE Z M IE N N Y M

I Ł I t l t

Handel sukna i towarów wełnianych modnych
pod f i rmą:  3

Jan Wallach i Syn
we Lwowie, Rynek liczba 33.

B o k  z a ło ż e n ia  1 8 4 1 .
Poleca m aterje zimowe w najnow szych deseniach, 
czysto w ełnianych po b .rd zo  f rzystępnyc-h c n a c i/  

daje do wiadomości, że próbki są zawsze przygo­
towane i na każde zadanie fianco stę doręczają.

Grodzickich,
I tynku.

2, rog Dominikańskiej i 
623

4 p o k o j e  ze s pi żar ni ą  i przynależy- 
t oś t iami  zaraz  do wynajęcia.  H e t m a ń ­

ska 22. 617

D o w y n a j ę c ia  d la  panów kawalerów 
pokój froutowy i przed pokój,  w Rynku 

1. 15, II  piętro.  Bt iższa wiadomość  tamże.

6 y | p o k o je  z przyna'eżuościai ! i i  
ą *±  1’o m ie s z k a n ia  k a w a le r -  

skie , F okó j  i kuchn ie .  S ta jn ię  i 
irozo <vnię wyn . jmu ie  Zar ząd  realności  
Km ila  l i e r t e m i l ia n a  l ic u je r a ,  B r a ­

jerowska  1 0 , w godzinach.  9 — 1. i 3.

D o  w y n a ję c ia
przy ulicy Gołębiej 1. 15

cały dom parterow y sk ładający  s;ę 
z 7 pokoi, kuchni, p n l u i  i kąpieli 
z pizyur.leźnościam i. Ogród własny.

Bliższa w adomość w A dm in i­
stracji Gazety Lwowskiej. 1 7 7 2

Wszystkie materjaty
do wyrobu ogni sztucznych 

poleca 1751

Jó z e f  H a n k e
we Lwowie, Rynek l. 38.

S zanow ni rodzice mogą ksztsł- 
cące się pan ien k i bardzo 

korzystn ie  um ieścić.
Bliższa w iadomość w szkole mu­

zyki Michaliny Ostrowskiej, Rynek
liczba 20. 1815

iI Ta n  j a r z y n a ,
Hotel E uro p e jsk i  1020

Magazya wyrobów |ublieraklob, złotycn 1
irebrayoh poleca znaczay a»pas wyrobów, 
odznaczających się  trwałością,  i dobryn  
smakiem tak  w łasnych jakoteż  z pierwszo 
rzęd n y c h  fabryk  krajowych. Uskutecznia 
a >selkie zamówienia, r eparac je  i zamiany

NIEZAWODNE WYLECZENIE
•w przeciągu dwóch godziu

I pozbycie się T a s i e m c a
bez p rz e c z y s z c z e n ia

ani przed, ani Kapeufek
TouiYciu pneeiw T«i«iuttwipo u z y c i u ^ ^ ^ ^ j  L; KiRNA

O d la t 15 u ży w an y  
Ś ro d ek  w s z p ita la c h  p a ry  z- 

"kich zaw sze z n ieo m y ln y m  sk u tk ie m . 
"We L w o tc ie  w  a p te k a c h  P P . M iko lascha  

i W ew ió w k ieg o .

Z M I A N A  L O K A L I .
I Z nany  zaszczytnie  od l a t  t rzydz ies tu

Kamienica Irzyjipia
o dwóch frontach przy najpryncy- 
palniejszej ulicy w śródm ieściu poło­
żona est z wolnej ręki do sprzedania.

Pośrednictwo wykluczone.
Z jł> szenia przyjmuje Adm inistracja 

D zie n n ik a  Polskiego. 1831

MAGAZYN i P R A C O W N IA  
w yrobów  jubilerski eh, 

złotych i  srebrnych
oraz _ 1741

skład srebra  chińskiego
pod f i r m ą :

KABOŁ TOŁKEB1 SYN
został  p rzenies iony z Rynku

na plac M arjack i }
do hotelu  F rancusk iego .  ^

ń v v v w w v v v v v o

Winogrona kuracyjne Vóslauskie
w eleganckich  5-h i l .  koszykach o, ła tn ie  

3  z łr .  5 0  c t .
Voslauskie wino czerwone

w G eganckich  5-kilow. ba ry łkach  opłatnie  
3  z ł r .  5 0  c t .  za nadesłan iem  kwoty 

wysyła 1774

G eorg Lehner, l oslaii.
J u ż  opuści ł  p ra sę :

„ K  A T A L O  Gr ”
dzie ł  polskich, niemieckich, łac ińsk ich  i 
francuskich, znajdu jących  sie na  składzie 
w an ty k w am i  M. HOLZLA we L W O W I E  

Tryb u n a lsk a  1. 14.
B oga ta  t r t ś i  wynosząca przeszło  6.000 

ty tułów dzie ł  naukowych, odnoszących 
się do wszystkic-h dziedzin wiedzy lu d z ­
kiej, szczególnie dziejów Polski,  obfitująca 
w liczny zoiór tytułów prawdziwych, a n t , -  
ló w  i osobliwości, rreszcie  n a jp rzy s tę ­
pniejsze ceny, a daleko niższe od cen 
targowych ; przez innych an tykw arzy  żą ­
danych, — nezynią  ka ta log  tenże d la  
b ib liom ana ,  uczonego, l i t e r a ty  i w ogóle 
każdego poszukującego źródłowych dzie ł  
nie tylko pożądanym lecz nawet i n ie ­
zbędnym.

Cena katalogu 75 e t . ;  jednakże  osobom 
znanym wysyła  się na  żądanie  g r a t i s  

f r a n c o .  1820

N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M IE N N Y M

Aprobowane przaz Akadem ią medyczny w Paryiu ,  
adoptowane przez Formula rz  oficjalny francuzki, sank­

cjonowane przez radę  Medyczny w Petersburgu.
_  Posiadające równocześnie własności Jodu  1 żelaza,

18BI pigułki te skutkują  wyłącznie we wszystkich rodzajach 1881
^  chorób, któ re wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, za tk a n ie  k a n a łó w , hum ory,
A  etc.,) słabości,  przeciw któ rym zwykłe żelazo jest zupełnie bezskntecznem; w  C h l o - 2  b o z i e  (bladaczceK w L e u c o Rk h e e  (b ia łych  upławach ) ,  w A ^ i e n o r r h ż * ( z a tr zy -  9  m anie zupełne  luo częściowe regularności), w  S u c h o t a c h , w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e / ,
A  etc. Ostatecznie podaj* one lekarzom środek terapeu tyczny, nadzwyczaj silny, do 
2  podżywiania organizmu i do wzmacniania kons tytucyi  limfatycznych,  słabych lub 
V  osłabionych.
A  N.-B. — Jod nieczystego luh zepsutego żelaza, je s t lekar- .
2  stw em  niepewnem, rezdrzażniaj*cem . Ja k o  dowód czystości i

autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCAEDA, ż * d a ć ^ > ^ 2 ^ ^ ^  
należy, nasz* pieczęć na srebrze i podpis naszmninie jszy położony, 
u spodu zielonej etykiety.

A p te k a rz  to P a ry iu , R U E  BONAPARTE, 40.
WYSTRZEGAĆ S i ę  FAŁSZERSTW. ^

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

w

i :

Do wydzierżawienia

Majętność Kopań
w powiecie Przemyślańskim

od 1. M arca 1890.

“  Dr> P o p i e U ' ,dw o k *‘“ "  * - . „ 1. ,  „ : i , ,

i;y ? p p F9pp p p p p p F ^pp p p p p p p p F y y A  

m  ' '  * %Towamstffo rowrożnicze
w  Radymnie

«X X X X X X 500tX X X X X )O O O O O O C X X X
Fabryka świec woskowych i blichowania wosku

Fryderyka Schubutha
w e L w ow ie , R yn ek  liczba 4=5

poleca nagrodzoną srebrnem i m edalam i zasługi, z istniejących dotąd 
n a j p i ę k n i e j s z ą  i n a j t r w a l s z ą

1 0 1 2 w
masę do zapuszczania podłogi

pieom ko lo ra .h  Nr.^0 b ia ła  -  Nr.  1 ja sno-żó l ta  -  Nr. F j a s i
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Farby  akw are low e w  gnaikach 
„ „ w laaeezkai-h,
„ „ w  tabliczkach,
„ „ wilgotne w tubkach.
„ „ „ w  muszla. I.
„ „ w  płynie architektoni­

czne,
Tusz czarny cb.ński w laseczkach,

» w  płynie,
F arby  akw are low e  w  eleganckich kasetkach, 
Pędzle , palety  porce lanow e, •
Płyty szklannc szlufawane i nilaczne, 
Muszelki porcelanowe,
Płótno i papier (kalka) do kopiowania, 
W zorki do malowań,

jak o  to i
F arby  suche do robót artystycznych  w naj

lepszych gatunkach,

Rozcieraeze do farb,

l i ś c i -

Farby  olejne w  tubkach,
„ „ w  kompletnych kasetkach,

Pędzle I palety drewniane,
Stalugi, kije malarskie,
Szpaehtle. k 'tneweezkl. płótna malarskie, 
papier , kartony I deazr-utkl do m alow ań 

olejn j cb.
Werniksy, olejki I różne środki do malowań 

olej n j  eh,

Farby do m alowania na porcelanie  w 
kacb I rozpuszczane w  tubkach. 

P rzyrządy  do tego malowania,

Farby  met liczne do m alow ania  na aksamicie 
I jedw abiu , w  proszku, w  liścikach, 
s to łkach I tabliczkach,

Farby  do chromofiPografji,
S zk l i  do „
Środki do tego malowania,
Pędzle I palety,

J Ó ^ I F
w e L w o w ie

Farby  do tak  zwanych „Sprltzmalerei 
Kasetki kom pletne do t. z. „

Fal by pastelowe.
Kreda i węgiel do rysowania,
P a l r ty  skórzane do pastel,
W iszery  papierowe I akórzane — poleca :

H A N K E
K y u e l t  l i c z b a  3 8 .

IM *

Stow arzyszenie zare jestrow ane z poręką ograniczoną i subw en­
cjonowane przez W ysoki W ydział krajowy we Lwowie

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarsaie
tudzież

pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p.

w najlepszej jakok-i po cenach umi; rkow anych.
W skutek powrotu stypendysty  naszego, p- słanego  kosztem 

W ysokiego W ydziału krajowego, z fabryk powroźniczy< h w Po. h larn  
i W iedniu, je trśm y w m ożności doatar. zać najozdi bniejsze nawot, 
a dotąd w kraju n iew y rab an e  artykuły  powroźnic e, jako to .  
sit ci do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, ap te ­
karskie, węzę do sikawek, torebki m yśliwskie, nakrycia salonowe 
na stół, ham aki, b z guzów i t. d. po cenach um iarkow anych.

ggr Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
D Y R E K C J A :

Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor.

ycia salonowe T  
aiarkow anych. i

^  i

■\r_ v , , T ~ , >>— aii .  jasionowa
i l t r o  w orzefthowa — Nr. 4 mahoniowa

•i 1 ”  osta tn ich  czasach namnożyło sie mnóstwo l ieh reh

f f t i T ; r p e h , r „ r >d do któretakowych ^  " Z- r a ;  Pr*f*»trzegai.. wice przed zakupuem’UKowytn. U-nniki szczegółowe na żądan ie  franco.
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Bieliznę m ęsk ą
t. j. koszule, kołnierze^mankiety, krawatki

B ielizn ę  system u  p ro f. Ja eg er a
Po cen ach  fab rycz n ych  1769 a

poleca Szanownej P .  T. P u l l i  zuości

Pierwsza Spółka krawców lwowskich
we Lwowie, p rzy  ulicy Hetmańskiej liczba 4.
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HENRYK SCHMIH
Ż Y C IO R Y S

F r z e e

W A L E N T E G O  O W I K A

L W Ó W  1888.
C e n a  1 złr. 4 0  ot.

Skład w księgarni

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
WE L W O W I E .
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#

*
m

*
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m

m

MAGAZYN FUTkH

P. C Z A P C Z Y Ń S K I E G O
Wc Lwowie, ulica H alicka liczba 1.

P o le c a :
F u t r a  d o  p o d r ó i y  damskie

$
m

m

Z ces. kroi. uprz. fabryk i

BEBE8H1BT1 ii B lT Iillt
w e  F r e i w a l d a n

ces. król. dostawców d la  anstro-węgierskiego dworu

I

1659

RĘCZNIKI CHUSTKI, ŚCIERKI
i  w s z e l k i e  l n i a n n e  w y r o b y

poleca najtaniej handel

M i  RIEDLA we LWOWIE.
C e n y  h a r t o w n e :  pp.  odsprzedającym , właścicielom ho*eli, re s taura torom , 

d la  szpita l i ,  zakładów kąpielowych i publicznych.

1S24 
i męskie.

F n t r a  d a m s k ie  we wszystkich najnowszych 
fasonach, m ianow ic ie : f n t r a  p a le t o t o w e  d a m ­
s k ie  na sposób męski,  p :ękny nowy fason d o l ­
m a n ó w  i ro i a n d .

F n t r a  m ia s to w e  m ę s k ie  nowy fason.
K o łn ie r z e  I Z a r ę k a w k i  damskie  we 

wrzystkich możliwych gatunkach.
C z a p e c z k i  fu t r z a n e  d a m s k ie  nowe 

fasouy.
C z a p k i  i k o ł p a k i

bobrowe, sobolowe.
męskie  barankowe,

W ie r z c h y  g o to w e  do fu ter  damskich  
i męskich.

M a te r je  w wielkim wyborze na wierzchy 
męskie i damskie po cenach fabry ;znych  (wzory 
najnowsze).

8 k ó r y  we wszystkich ga tunkach  pojedynczo 
i hurtownie.

Zam ówienia  za nadesłaniem  m iary  wykonuje 
s u m i e n n i e  i punktualnie.  Za  trwałość  nabytego  
towaru gwarantuje.  C e n y  n m i a r k o n a u e .

Cenniki na żądanie franco.

KANTOR WYMIANY
c. k . u p rz y w il. g a lic .

iKCIMGB B U  EIFOTECZiGO
kupuje i  sprzedaje  

wszystkie efekta i monety
pod w arunkam i najprzystępn ie jszem i

Listy hipoteczne,
jako też

Premiowane Listy hipoteczne,

Si
1A¥
f i

5 o

■

U
R
I*1S

5'
które w edług praw a z dn ia  1. lipca 1868 (Dz. P . P . 88 N r. 98) 
i naj wyż. postan. z dn ia  17. g rudn ia  1871 r., m ogą być użyte do 
lo k o w an a  capitałów  funduszow ych pupilarnych , kaucyj m ałżeń­

skich, wojskowych, n a  kaucje służbowe i wadja

K są . ■w t37-233. łc a n tc rz e  d.o naTb iycia,- M
e l  W szystkie polecenia z prow incji w ykonują się bezzw ło- P l
^l| c nie po k u rn e  dziennym  bez doliczania prow izji. 1 0 1 1

WytUwoA i re<Uktor odpowiedzialny; Józef Laskownick^ F»pięr i  fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego", pod zarządem Z y g m u n t a  U a ł a c i ó s k i e g o .


